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Do wszystkich Komitetów i mężów zaufania PPS.
Niniejszym w zyw am y W as, Tow arzysze, do 

bezzwłocznego zam aw iania w m yśl art. 32 
p. 9 ustaw y wyborczej spisu w yborców , we 
w szystkich m iastacb i osadach, liczących wię­
cej niż 10.000 m ieszkańców . W yzyskanie po­

wyższego przepisu  umożliwi wogóle skuteczną 
obronę praw a wyborczego, w szczególności zaś 
u ra tu je  n iejeden głos robotniczy dia iisty so­
cja listycznej.

Centralny Kom itet Wykonawczy.

P o ls k a  p r z e d  w y b o r a m i
P ię tn a ś c ie  z górą. m ilio n ó w  d o ro s ły c h  lu d z i 

^  P o lsce  m a  s ta n ą ć  z a  k i lk a  ty g o d n i  do  u rn y  
W yborczej, p rz y  w y b o ra c h  N ow ego  Sejm u. 
B yt sp o łeczn y  i  p o lity c z n y  w ie lk ie g o  n a ro d u  
U le ż e ć  m oże od  tego , ja k  te n  n o w o w y b ra n y  
Sejm  b ęd z ie  w y g lą d a ł. CaJe gosp od arstw o  
d o lsk i od w ięk sz o śc i S e jm o w ej za leży . S iła  
bańsit,wa; jeg o  p rzy sz ło ść  s to i n a  ro z d ro żu !

Bo P o ls k a  to  p a ń s tw o  m ło d e , o to czo n e  s ą ­
s ia d a m i z a c h ła n n y m i i d la  n ie j z ło w ro g im i, 

P o ls k a  jeszcze  n ie  tk w i  n iez ło m n ie  w n a j ­
g ib s z y c h  in s ty n k ta c h  m a s , ho o b sz a r  p a ń -  
sUva  p o lsk ieg o  m a  31 p ro c e n t n ie p o lsk ie j n a -

'-Vr
Od w y b o ru  S e jm u , teg o  je d y n e g o  w ła d c y  

1 go-spodarza za leży  k ie ru n e k  p ra c  w e w n ą trz  
bych i  z e w n ę trz n y c h  p ra c  ży w o tn y c h , o b ro n ­
a c h ,  p r a c  tw ó rc zy ch  d ą ż ą c y c h  do o d b u d o ­
wy z r u in  w o je n n y c h , do w zm o cn in ia  ży c ia  
M iło śc i p racu jącej t .  j. ogrom nej w iększo- 

śc* narodu!
P o w szech n e , ró w n e  i  p ro p o rc y o n a łn e  w y- 

°r y d a ją  lu d o w i p ra c u ją c e m u  o lb rz y m ią  
c*hialną w ięk szo ść . G dyby  ro b o tn ik , ch łop , 

U5‘zędn ik , in te l ig ie n t  sze d ł do g ło so w a n ia  z 
Jasnem  z ro z u m ie n ie m  sw o ich  in te re s ó w  i 
^  oj ego s to s u n k u  do p a ń s tw a , w yb ory dały- 
cej trZy ozwart,? P osłów  lu d n o śc i p ra cu ją -

ta k  n ie s te ty  jeszcze  w  P o lsc e  n ie  je s t. 
b a s  d z ie ją  się  rz ecz y  w p o lity ce , k tó rePor

dom°W naćby m o żn a  c h y b a  ze s to s u n k a m i z
. a  w a ry a tó w , lu b  ja k ie jś  p o tw o rn e j m a s-  

^'acly.

ep: 1 1?as P ra w ic a  czyli p a r ty a  r e a k c y jn a  —  z 
We ai1fti n a  czele  — b a w i się  w  d z ik ic h  

jy ln . ° ;Ucy o n is tó w “ s łu sz n ie  z w a n y c h  ,;b ia_ 
arc u- ■°̂ Szew ik a m i‘'. S z la c h ta , k a p ita l iś c i ,  
p raŁ; J1®ku p i (choć p od  w o d z ą  O rm ianina ...) 

‘ ! d  z w a lc z a ją  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  i  s a ­

m o p ań stw o . U n a s  z n a c z n a  część in te lig ie n - 
cy i b ie rze  p o s ta ć  k le ry k a ln y c h  o b łu d n ik ó w , 
m ó w ią c y c h  o cu d a c h . U  n a s  p a r ty e  ca łe  p r a ­
c u ją  za  p ie n ią d z e  ty to n io w y c h , cu k ro w y ch , 
s p iry tu s o w y c h  m o n o p o lis tó w  p rz e c iw  m o ­

n o p o lo w i p a ń s tw a  i p rz e c iw  d o ch o d o m  p a ń ­
s tw a . U  n a s  b o g ac i lu d z ie  s p e k u lu ją  n a  u p a ­
d e k  p ie n ią d z a  p o lsk ieg o , a  c h o w a ją  d o la ry , 
f ra n k i, fu n ty  sz te r lin g i, b a  — n a w e t  m a rk i  
n iem ieck ie  w sw o ich  k a s a c h !

K tó ż  b ro n i p a ń s tw o ?  M asa  ro b o tn icz a , m a ­
sa  u b o g ich  ch ło p ó w , część in te łig e n c y i, t a  
m a s a  k tó r a  o b ro n iła  k ra j  w  r . 1920. k tó r a  w  
p o d a tk a c h  p o ś re d n ic h  p ła c i  c z te ry  p ią te  czę­
śc i d o ch o d ó w  p a ń s tw o w y c h , k tó r a  p o s ta w io ­
n a  n ie m a l n a d  p rz e p a ś c ią  g ło d u  i n ie d o s ta t ­
k u  tu c z y  s w o ją  p r a c ą  b a n d y  p a s k a rs k ie ,  p r a ­
cu je  i s łu c h a , p ra c u je  i w ie rzy , p ra c u je  i  c ie r­
pi.

W ie le  jeszcze  trz e b a  p ra cy  m y ślo w e j, u- 
ś w ia d a m ia ją c e j  i o rg a n iz u ją c e j, a b y  t a  w ię k ­
szość p o lsk a , a b y  te n  lu d  p ra c u ją c y  w y b ra ć  
m ó g ł bez p rz e sz k ó d  i bez o m y łe k  sw o ich  p o ­
słów , sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li  w  S e jm ie  p a ń ­
stw o w y m .

V je d n a k  n ie m a  in n e j d ro g i, n ie m a  in n eg o  
.,cu d u “ , ja k  ty lk o  u ś w ia d o m ie n ie  i  o r g a r a  
z a c y a  m ilio n ó w , a b y  d o jść  do ce lu : tlem o k ra -  
cyi sp o łeczn e j rz ą d z ą c e j w  w o ln y m  n a r o ­
dzie.

R z u c a ją  się  do  p ra c y  w ro g ie  lu d o w i po l­
sk ie m u  s iły : s z la c h ta , k a p i ta l iś c i  i  ic h  w ie r ­
n i  s łu d z y  k s ię ż a . Z e b ra li  m il ia rd y  m a re k  
n a  p rz e k u p s tw o  w yborcze , n a  w y n a jm o w a ­
n ie  b ez cze ln y c h  k rz y k acz y , n a  ro z p a ja n ie  b ie ­
d ak ó w , n a  o sz u s tw a  p rz y  u rn ie , n a  k u p o w a ­
nie b a n d y tó w  z ce g ła m i i p a łk a m i ab y  tero - 
ry z o w a c  m y ś l w y zw o leń czą . R ed ak c y e  k ła ­

m i ą ,  am b o n y  g rz m ią , a  po k ą ta c h  w  cz te ry  
oczy k u p u je  się  d u sze  zia ju d a sz o w e  s re b rn i-

0 - Ł Ó W K i  „ M a je w s k ie g o "  |  P I O R Ą  iiO pisania „Wasilewskiego"

G j J i Ę do w y c ie r a n ia Myszka" f ATRAMENTY itd. „Iskra”

ZESZYTY, TORBY « k c . n e , RYSIKI itd.
poJecjs

hurtownie po senach ffabrsfszftych
H A N D L O W Y

4597

W O J A S  ■ Kraków, Łobzowska 12-14. 1    ^ 1 1

ki. k u p u je  się pa łk i...
Jeszcze  to  w szy s tk o  w  u k ry c iu , jeszcze, 

ru c h  „w y b o rczy 1* n ie  z a k ip ia ł,  jeszcze  „ sp o ­
k ó j “ u tr z y m u je  s ię  n a  p o w ie rz c h n i życia , a le  
ju ż  z a c h w a la ją  g w a łty  w ło sk ic h  „faszystów** 
ja k o  w z ó r p o lsk ie j re a k c y i, ju ż  k s ię ż a  s z e rz ą  
t ru c iz n ę  p lo te k  n a jd z ik sz y c h .

Czyż to  p o w s trz y m a  o lb rzy m ie  m a s y  o d  
o b ro n y  s ieb ie  s a m y c h , sw eg o  życia , sw o jego  
p a ń s tw a ?  N ie! W o jń a  ś w ia to w a  p c h n ę ła  tę  
m a sę  do o f ia r  n a d lu d z k ic h  i d a ła  im  pew tne 
poczucie siły , p o cz u c ie  sw eg o  p ra w a . T ro n y  
ru n ę ły , a ry s to k ra c y a  p rz e m ie n iła  się  w  p a s - 
kanzy , r e a k c y jn e  s iły  m u s z ą  u d a w a ć  d em o ­
k ra tó w  h a  —- ig r a ją  z m e to d a m i re w o lu c y j­
n y m i, a b y  jeszcze  u trz y m a ć  się  n a  w ie rzch u , 
a  lu d  p o d n ió s ł się w  sw o ich  w łasnych! o- 
czach .

O to pod łoże  p ra c y  d la  P o lsk ie j P a r ty i  So- 
cyaliistycznej! O to z a d a n ie  w s p a n ia łe  o rga-. 
n iz a c y i ro b o tn ic z e j, k tó r a  m a  w strząśn ie in iie ; 
w o je n n e  w y k o rz y s ta ć  d la z w y c ię s tw a  demo*: 
k racyi.

P . P . S. k tó r a  tw o rz y ła  s>ię i ro s ła  p o d  dza- 
k im  u c is k ie m  n a jed ź có w , s ta je  d o  ty c łi  
w ie lk ic h  z a p a só w  w y b o rc zy ch  z w ie lk im  h a ­
s łe m  w y zw o leń czy m : Z o rg a n iz o w a n a  p r a c a  
m ą  rz ą d z ić  w  P o lsc e ! T a k  je s t!  W ięk sz o ść  

jS e jm u  i r z ą d  m a  n a leż eć  w ięJ iS zo M fcp ra^  
c u ją ć y c h  ludzi; do  chłopów., ro b o tn ik ó w  i  
p ra c u ją c e j  in te łig e n c y i. O ni s ą  s i lą  i  o n i m a* 
ją  m ieć  p o czu c ia  te j s iły . D a jm y  te j sile  św ia ­
dom ość, z o rg a n iz u jm y  ją ,' a  zw y cięży m y !

Przygotowania do sesyi
sejmowej :

W arszawa. (AW) W zw iązku z m ającą się rez* 
począć w końcu w rześnia sesy ą  sejmową,* pire- 
zes Rady m inistrów  odbył wczoraj konferencya 
z posłam i Federowiczem  i Rossetem , ..a; dzisiaj 
rano  z m arszałkiem  Trąm pczyńskim .

W arszawa. (AW) P lenarne posiedzenie . Sejm u 
zostanie zw ołane n a  14 w rześnia po południu. 
Na porządek dzienny w ejdą sp ra w y , techniczne 
i pierw sze czytanie ustaw y o samorządzie woje­
wódzkim w Małspeisce wschodniej, jak  rów nież 
ustaw  podatkow ych. Od 15 do 18 w rześnia będą 
obradow ać kom isyę konsty tucy jna i skarbow o- 
budżetow a, a w dniu  19 w rześnia odbędzie się 
znowu p lenarne posiedzenie S ejm u ./S esy a:,p o ­
trw a do 23 w rześnia.

Posiedzenie Rady m inistrów
W arszawa (tel. wł. „Naprzodu"). W poniedzia­

łek  odbędzie się posiedzenie Rady m inistrów  
oraz posiedzenie kom itetu  politycznego m ini­
strów . Na tyra ostatnim  om awiany będzie pro­
je k t ustawy o samorządzie dia Małopolski wscho­
dniej.

PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYKA 
ZWIERCIADEŁ i SZLlFIERHiA SZKŁA

t>p. z ogr. odp.
po leca : lustra i szyby szlifowane do mebli, 
lustra w ramkach niklówmych i patentowe 
na deszczółkach, szyby i lustra w każdej- 
wielkości na składzie. —  Dostarcza szkła 

mielonego dla celśw przemysłowych.
8§§ Zamówienia przyjmuje
Storo fabryki: Kraków, Grodzka 60,

I p ., T e lefon  270.
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Endecy —  lewice —  mniejszości narodowe
E n d e c k i „ K u ry e r  P o z n a ń s k i"  p o d a je  n a s tę p u ­

ją c y  w y ją te k  z a r t y k u ł u  „ P o se n ę r  TageMaifct", 
w y ja ś n ia ją c y ,  iż  m n ie js z o śc i n a ro d o w e  s k ło n n e  
s ą  d o  w s p ó łd z ia ła n ia  z le w ic ą :

„ M ia ro d a jn y m  i ro z s ti te y g a ją c y m  p o w o ­
do m  je s t  s ta n o w is k o  s t r o n n ic tw  p o ls k ic h  
w obec m n ie js z o śc i:  u r t ro n ń ic tw  n a r o d o ­
w y c h  \ f )  p o d e jrz e n ia ,  osizozerstw a, w ro g o ść , 
o d m a w ia n ie  ró w n o u p r a w n ie n ia  a  n aw e t, j a ­
s n a  n ie n a w iść ...,  u  s t r o n n ic tw  s c c y a lis ty c z -  
n y c h  z ro z u m io n ic  Dołoże/nia m n ie js z o ś c i  i 
z w r a c a n ie  s ię  d o  r z ą d u  z w e z w a n ie m  o c h ro ­
n y  p o k o ju  w e w n ę trz n e g o  i u d z ie le n ia  w  d o ­
b r z e  z ro z u m ia n y m  in te r e s ie  p a ń s tw a  p o l­

s k ie g o  m n ie js z o ś c io m  z u p e łn e g o  irówroou- 
p rajw n iynaa. N a jw ię c e j p o c z u c ia  s p r a w ie d l i ­
w o śc i z n a jd u je m y  w  P o ls k ie j  P a r ty i  S o cy a - 
tiłs ty e m e j...  T e n  f a k t  j e s t  d i a  n a s  m ia r o d a j ­
n y , W ie lu  N iem có w , z w ła sz c z a  w  b. d z ie ln i­
cy  p r u s k ie j  z a jm u je  w  s to s u n k u  do  s o c y a li-  
s tó w  s ta n o w is k o  d a le k ie  i  n e g a ty w n e . L ecz  
in te r e s  n a s z e j N ie m c z y z n y  s ta w ia ją  o n i w y ­
że j n iż  in te r e s  w ła s n y , ta k ż e , n iż  in te re s  
p a ń s tw o w y  lu b  o g ó ln o  z a s a d y  p o lity c z n e  
vaber da® I n te r e s ie  u a e re s  D e u ts c h tu m s  s te h t  
ih n e n  hóheir, a is  d a ^  e ig e n e  o d e r  d a s  S ta a ts -  
initeressie, so w ie  a l lg e m e in e  p o lit isc h e  G ru n d -  
sa tz e ) . z te g o  p o w o d u  z a ró w n o  w  c z as ie  afc- 
c y i w y b o rc z e j, j a k  i w  p rz y s z ły m  S e jm ie  w 
w ięk szo śc i s p r a w  p ó jd z ie m y  z le w ic ą ,"

P o  ty m  c y ta c ie  ..K u ry e r  P o z n a ń s k i"  o św ia d -

„P o  d a d r e s e m  N iem có w  to  m u s im y  s tw ie r ­
d z ić  przećLewiszystikiem, że  zupełnie in a c z e j  
traktujemy nasz stosunek tle nich, n iż  do 
żydów.

O żydach , n a r a z ie  m ó w ić  n ie  b ęd z ie m y . 
Niem com  n a to m ias t p o w ie m y , że  n ie  żywi­
m y  do nich ż a d n e j n ie n a w iś c i,  m im o , iż u c a u  
cię taikiie p o  s tu l  d n i e m  ic h  p a n o w a n iu  n a  
ziem i .po lsk ie j, p o  ic h  z a c h o w a n iu  się  z a  c z a ­
sów w o jn y  i po  tem., co  d z iś  je szc ze  r o b ią  
n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  b y ło b y  z u p e łn ie  u s p r a ­
w ie d liw io n e .

Pragnęlibyśmy nawet, by między Polską  
a  państwem n ie m ie e k ie m  ustaliły s ’a d o b re  
stosunki. L ecz  p o d  je d n y m  w a r u n k ie m  — 
a ż e b y  N ie m c y  ja w n ie  i o s ta te c z n ie  w y rz e ­

k li  s ię  z a m ia ró w  z a b o rc z y c h  w s to s u n k u  d o  
tzriemi p o lsk ie j, a ż e b y  u z n a l i ,  że  Ś lą s k ,  P o ­
z n a ń s k ie ,  P o m o rz e  i G d a ń s k  p r z e s ta ły  by ć  
p rz e d m io te m  ic h  p o ż ą d liw o śc i."

T y le  p o d  a d r e s e m  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o ...  A 
ipod a d re s e m  N iem có w , w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  
R z e c z y p o sp o lite j p o lsk ie j, d o r z u c a  „ K u ry e r  P o ­
znański", iż, ni© w c h o d z ą c  w  ic h  m y ś l i  i u c z u ­
c ia , p o d k re ś lić  m u s i ,  iż  k a ż d y , ic h  c z y n  i k a ż d e  
ich. o św ia d c z e n ie , sp rz e c z n e  z in te r e s a m i  p a ń -  
Mtwa p o lsk ieg o , t j e s t  n ie d o p u s z c z a ln e ...  P rz y  te j 
ók& zyi w y ty k a  z w ro t „ P o s e n e r  T a g e b la t t" ,  iż  
N iem cy , p r z y n a le ż n i  do  P o lsk i,  s w o ją  n ie n ń o c -  
ikość w y ż e j s ta w ia ć  m niszą , n iż  in te r e s  p a ń s tw o ­
wy.

Pom ijam y, diż w  te m  m ie js c u  p rz y g a n ia ił k o c io ł 
garnkowi, ( te k  je s t! )  g d y ż  e n d e c y  —  ch o ć  P o la ­
c y  —  staw ia ją  s w o ją  e n d e c k o ś ć  w y że j o d  in tene- 
siów Polski, k tó r e j  z a r z u c a ją  n ie w d z ię c z n o  ść 
wobec siebie i te j P o lsc e , k tó ra  sdę je sz c z e  n ie  
„opam ięta ła" i n ie  o d d a ła  im w ła d z y  n a d  so b ą  
u s iłu ją  za g ran icą  w yrabiać złą reputaoyę.

Nawet najordynaruiejszemi kłam stwam i, j a k  
pp. że  przesilenie r z ą d o w e  w y w o ła ł N acz . p a ń ­
stwa, pod hasłem  polityki w o jo w n ic z e j, że w ty m  
celu usunięto Sikiirm um ta d l a  N a ru to w ic z a  —  co 
n ie  p rz e s z k a d z a ,  że te r a z  te m u ż  N a ru to w ic z o w i 
zarzuca się, że s w o ją  b ie rn o ś c ią  r o z z u c h w a la  s ą ­
siadów, że um ie s ię  ty lk o  u ż a la ć  p r z e d  L ig ą  N a ­
rodów! Mniejsza o  to  —  nile m a m y  in te n c y i  bro­
nić tutaj in k ry m in o w a n e g o  „ z w ro tu "  u ż y te g o  
pulaez „ P o s e n e r  T a g e b la t t" ,  c h o c ia ż  ten. s a m  
d z ie n n ik  n ie m ie c k i w  ironem  m ie js c u  p o d k r e ś la ,  
i ż  w  dobrze zrozumianym in te r e s ie  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  le ży  u d z ie le n ie  m n ie js z o ś c io m  —  r ó ­
w n o u p ra w n ie n ia .  i  ten  „ d o b rz e  z ro z u m ia n y "  
in te r e s  za le ca ... N ie  c h o d z i n a m  b o w ie m  aroi o 
to p ism o , k tó re g o  w  o b e c n e j fa z ie  b liż e j n ie  z n a ­
m y , a n i  o g ru p ę  N iem có w , k tó r a  z a  n im  s to i , 
a n i  o c h w ilę  .p rz ed w y b o rc zą , je n o  o sam stosu­
nek Polski do mniejszości n a ro d o w y c h , o ozem  
z a ra z  p o m ó w im y .

R o z u m ie  się , z g ło su  „ P o s e n e r  T a g e b la t t" .  
p rz e c iw s ta w ia ją c e g o  d r a p ie ż n ą  p ra w ic ę  lu tm a -  
n i ta r n ie i  j. r o z u m n ie j  p a t rz ą c e j  n a  z a d a n ia  p a ń ­
s tw o w e  lew icy , b ie r z e 'o r g a n  e n d e c k i a s u m p t  do 
n a p a śc i z w ła sz c z a  n a  n a s .

O to  p o w s ta je  - -  w e d le  „K u r. P o z n ."  —- p a k t

w y ra ź n y  b lo k u  ż y d o w sk o -n ie m ie c k te g o  z le w i­
cą . L e w ic a  za  p rz y s łu g i  w y b o rc ze  bęclzdc m u ­
s ia ła  w y w d zię cz y ć  s ię  ż y d o m  i N ie m c o m , s ta n ie  
się  naraęd iz -em  p o li ty k i ,  k tó re j  o s ta te c z n y m  ce­
le m  je s t  l ik w id a c y a  p a ń s tw a  p o lsk ieg o .

H o la , p a n o w ie  e n d e c y !  L ew ic a , czy  te ż  m y  
w  sz cz eg ó ln o śc i, bo  za. s ieb ie  ty lk o  o d p o w ia d a ć  
m o ż e m y , n ie  m a m y  p o tr z e b y  n i z w y c z a ju  n a ­
s t r a j a n i a  s ię  d o  n ic z y ic h  o d rę b n y c h  p o trz e b , n i  
w s k a z ó w e k . J e s te ś m y  so b ą , I  je ż e li nasza- p o li­
t y k a  k u  n a m  k o g o ś  p rz y c ią g a  te m  lep ie j!  Z n a ­
czy  to . iż  n a s z a  m y ś l p o li ty c z n a  je s t  r o z u m n ą , 
j e s t  p a ń s tw o w ą  w  se n s ie  —  w ty m  w y p a d k u  —  
g o d z e n ia  ró ż n o p le m ię n n y c h  in te re só w  w k r a ju .

N ie  n a  ro z b ra c ie , p a n u ją c y m  p o m ię d z y  w ię k ­
s z o ś c ią  p o ls k ą , a  m n ie js z o ś c ia m i ,  m oże  s ię  g r u n ­
to w a ć  sp o is to ść  i sala P o ls k i ,  lecz  n a  w y tw o rz e ­
n iu  ja k ie g o ś  w sp ó ln e g o  „ m o d u s  v ivetndi“ . N ie  
m y  w y w o łu je m y  w id m o  l ik w id a c y i  p a ń s tw a  p o l­
sk ie g o , lecz  e n d e c c y  p o d sz c z u w a c z e , d la  k tó ­
r y c h  mitozom b y ła  n a u k a  d z ie jo w a , iż tr z ę s ą c e  
N ie m c a m i P r u s y  z a d ła w iły  s ię  w ła ś n ie  s k u tk ie m  
sw o je g o  k o n w u ls y jn e g o  n a c y o n a l iz m u ;  że ic h  
„ ro z u m  stan u " , oparty  n a  h a k a ty z u n ie , n ie  w y ­
d a ł  o c z e k iw a n y c h  p lo n ó w ! A  P r u s y  i Pizesiza b y ­
ły  p o tę g ą , u  z e n i tu  s to ją c ą  —  m y  za ś  tw o rz y m y  
p a ń s tw o  le d w o  o d ro d z o n e , a  ze w sze ch  s t r o n  z a ­
g ro żo n e , k tó r e  w in n o  sob ie  je d n a ć ,  a  ń>e ją t r z y ć  
i z ra ż a ć !  I j a k  zdum iew ającą w swej potw or­
ności jest log ika e n d e k ó w , lo g ik a  w s z e lk d h  h a ­
k a t  i c z a rn o se e iń s tw !  O to  z g ó ry  t r a k t u j ą  on i, ja k  
z a d ż u m io n y c l i ,  czy  w y k lę ty c h  —  w sz e ik  c h  
p rz e d s ta w ic ie l i  m n ie js z o ś c i n a r o d o w e j ; u w a ż a ją  
że  z e tk n ię c ie  z  n im i k a ż d e g o , k to  je s t  p rz e c iw n y  
ta k ie m u  ic h  t r a k t o w a n iu  — k a l a  j. b r u k a ,  a z a ­
r a z e m  ż ą d a ją  o d  t a k t  T a k to w a n e j m nie jszości.. 
a r a b y  ®ię u  n ie j w y  s u b te ln ia ło  p o c z u c ie  p a ii-  
s iiw ow ości, k tó r e  s a m i  ta k  w sobie , j a k  i d o k o ­
ła  siiebte w a re h o ls tw e m  siw oim  n iw ec zą !

N ie  ż ą d a m y  od  m n ie js z o śc i te j e w a n g e lic z n e j 
p o k o ry , iż b y  u d e r z o n a  w  je d e n  p o lic z e k  n a d ­
s ta w ia ła  d ru g i.

C h c ie lib y ś m y  je  j a k  najsku teczn iej p o z y s k a ć  
dlia p a ń s tw o w o ś c i  p o ls k ie j — n a  p la tfo rm ie  r ó ­
w n o śc i o b y w a te ls k ie j .

I  Jeszcze jędrno c ie k a w e  sp o s trz e ż e n ie : o to  o r ­
gan. e n d e c k i z a s tr z e g a  sio, iż n ie  s ta w ia  o b y w a ­
te l i  ż y d o w sk ic h  n a r ó w n i  z n ie m ie c k im i.

Ż y d ó w  c h c ia łb y  u m ie śc ić  w  g o rsz y m  k r ę g u  
sw o je g o  p ie k ie łk a ;  p o s ia d a  w ię c  p e w n e  s to p n io ­
walni e n  '©nawaści.

Odmawianie prawa azylu ?
Ciężkie za rzu ty  przeciw  s ta ro ś c ie  w Borszczowfe

K o re s p o n d e n t  „ K u ry e ra  L w o w sk ie g o "  p isz e :
„ I le k ro ć  p rz y c h o d z i m i p o ru s z y ć  n a  ła n ia c h  

p a sm a  s to s u n k i  p a n u ją c e  n a  p o g r a n ic z u  n a d  
Z b ru a a s m , a  z w ła sz c z a  p o s tę p o w a n ie  n ie k tó ry c h  
c z y n n ik ó w  a d m in is t r a c y jn y c h ,  to  m a m  w ra ż e ­
n ie , że ztol ż a rn  s ię  do ro p ie ją c e g o  w rz o d u , k tó r y  
urósł,- n a b r z m ie w a  c o ra z  t-o n o w e m i c h o ro b o w e - 
m i  c z ęśc ia m i, a  n ie m a  n ik o g o d o  ty c h c z a s , k to b y  
się  z a ją ł  r a d y a ln ą  o ip e racy ą  te j s z k o d liw e j d la  
p o w ag i p a ń s tw a  b o lą c z k i. T e n  u s tę p  w y d a  się  
m o że  k o m u ś  m o c n o  l i te r a c k i,  n ie c h a j go  w ię c  
'w y tłu m a c z ą  su c h e , a  co do  jo ty  p ra w d z iw e  o p o ­
w ie śc i;

O d c z a s u  do  c z a s u  u d a je  s ię  k o m u ś  z P o la k ó w  
z a  k o r d o n e m  so w ie c k im  u jś ć  p rz e d  o k ie m  so w ie­
c k ic h  s t r a ż y  p o g ra n ic z n y c h  i p rz e d o s ta ć  s-ę n a  
te r e n  P o ls k i  d la  o c a le n ia  p rz e d  p rz .e ś la d o w a- 
n ie m  b o i szew  Łck Łem. P r o s t a  lu d z k o ść , a  i p ra w o  
p rz e c ie ż  n a k a z u je ,  o ile. to  n ic  je s t  je d n o s tk a ,  
k tó r e j  u d o w o d n io n o  w ro g ie  p o s tę p o w a n ie  w o b e c  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o , p o zw o lić  n a  o s ie d le n ie  s ię  w 
P o lsc e , w z g lę d n ie  u ż y c zy ć  u c ie k a ją c e m u  z p ie k ła  
b o lsz e w ic k ie g o  p r a w a  p r z e ja z d u  p rz e z  P o ls k ę  
d a le j .  T a k ie  p o s tę p o w a n ie  n a k a z u je  p r y m ity w ­
n y  ro z s ą d e k , u c z c iw o ść  lu d z k a ,  p ra w o , a  w re sz ­
cie c h o ć b y  w z g lą d  n a  to , co p o w ie  n a  ta k ie  lufo 
in n o  p o s tę p o w a n ie  o p in ią  p u b lic z n a .  T a k , a le  
w sz y s tk ie  te  w zg lęd y  ni© w z r u s z a ją  w id o c z n ie  
p. s t a r o s ty  w  R o rsz ez o w ie , p . S trzyżew skieg*o , 
k tó ry ,  j a k  to  w y n ik a , z  jeg o  p o s tę p o w a n ia  s ta l  
się  p ra w d z iw y m  H e ro d o m  d la  ty c h  w s z y s tk ic h  
lu d z i 7. z a  k o r d o n u ,  k tó rz y ,  u f a ją c  p a n o w a n iu  
p r a w a  w  P o lsc e , u d a l i  się  o p o m o c  i o p ie k ę  do  
p. s ta r o s ty .  P a n  te n  k p i so b ie  w id o cz n ie  z n ie d o li 
P o la k ó w  z a  k o rd o n e m  i n ie m a l z r e g u ły  o d m a ­
w ia  p o z w o le n ia  n a  t r z y j  n a ń  e się  u c ie k a ją c e ­
go  w  P o lsc e , n ic  b a c z ą c  n a  to , że w y rz u c e n ie  z 
p o w ro te m ' zb ie g a  z bol& zew iiza Z b ru c z  ró w n o ­
z n a c z n e  je s t  że  s k a z a n ie m  te g o ż  n a  śm ie rć  lu b

c ię ż k ie  w iąz ten ie . N a  p o tw ie rd z e n ie  te g o  zarziutP 
n ie c h  s łu ż ą  n a s tę p u ją c e  p rz y k ła d y :

W  g r u d n iu  1921. r. „ c a e re z w y c z a jk a "  b o lszew i­
c k a  a re s z to w a ła  n ie ja k ie g o  p. S ta n is ła w a  B ie le ­
ck ieg o  z a  n a u c z a n ie  ro i g ii w  sz k o le  p o lsk ie j 
A re sz to w a ń  e m u  u d a ło  s ię  zb iec  z w ię z ie n ia  i u- 
cioc do P o ls k i  p rz e z  Z b ru c z . T u ta j  zg ło s ił się  p. 
B o le c k i  w s ta ro s tw ie  w  BorsEC zow ie i w y k a z a w ­
szy  s ię  p rz y n a le ż n o ś c ią  s w o ją  do  n a ro d o w o śc i 
p o lsk ie j,  p ro s i ł  o u d z ie le n ie  m u  p r a w a  a c y lu  w 
P o lsc e , G dy  p, s t a r o s ta  S trz y ż e w s k i w z b ra n ia ł 
snę u c z y n ić  z a d o ść  p ro śb ie , p o w o ła ł  s ię  p . B icie- 
cilci n a  lic z n y c h  z n a jo m y c h  w  P o lsc e , p o ś ró d  k tó - 
,y n ] i w y m ie n ia ł  sz e re g  p o w a ż n y c h  osob istości- 
A le i to  n ie  p o m o g ło , n ie  p o m o g ła  ró w n ie ż  p ro ś ­
b a  o p o zw o le n ie  te le g ra f ic z n e g o  s k o m u n ik o w a ­
n ia  się  p. B ie le ck ie g o  z o so b a m i, n a  k tóre, sR  
p o w o ły w a ł. N  <c n ie p o m o g  ło  i p . B ie le ck i z ro z ­
k a z u  p . s t a r o s ty  z o s ta ł  w y rz u c o n y  z a  ZbrucZi 
g d z ie  a r e s z to w a n y  p rz e z  b o lsz ew ik ó w  zo sta ł 
s k a z a n y  n a  w y s ie d le n ie  w  g łą b  R o sy i. N ie dosyć 
je d n a k  te j  o p o w ie śc i: P . B ie le c k i z d o ła ł  o s ta tn io  
p o n o w n e  u c  ec z b o lsz e w ic k ie j p a sz c z y  i d o stać  
s ię  cłrn. 1 b m . do P o lsk i,  g d z ie  je d n a k  n ie  sz u ­
k a ł  ju ż  c z u te j o p ie k i u  p . s ta r o s ty  w  B orszczo- 
w ie , lecz  p o m a g a ją c  so b ie  w ła s n y m  ro z m y ś le  nr 
z d o ła ł  p r z e d o s ta ć  s ię  d o  z ie m i w a r s z a w s k ie j’ 
p o c z ta  S k r a d a  k o ło  M iło sn e j u  p. K lin ie w sk ic g o  
s k ą d  w  ra z ie  p o tr z e b y  m o ż e  p o tw ie rd z ić  pow yż­
s z ą  o p o w ieść , d o d a ją c  d o  n ie j  d a ls z e  c ie k a w a  
a  c h a r a k te r y z u ją c e  p. s ta r o s tę  szczegó ły .

Z  k o le i n o w y  p r z y k ła d  n ie p ra w o ś c i  p . s ta ro ­
s ty :  Z p o w o d u  w y k ry te g o  o s ta tn io  s p is k u  n ie­
p o d le g ło śc io w có w  u k r a iń s k ic h  w  K a m ie ń c u  
z m u s z o n y  b y ł u c ie k a ć  z K a m ie ń c a  p ro f. Bezbo- 
r o d i jk o ,  ja k o  je d e n  z ty c h , k tó r y m  w ła d z e  so­
w ie c k ie  z a rz u c i ły  n a le ż e n ie  do  s p is k u .  P o  p rze­
k r o c z e n iu  g r a n ic y  Z b ru c z a , w y m ie n io n y  profe­
s o r  zg ło sił s ię  u  p . s ta r o s ty  w  B arszczow i© , pro­
sz ą c  o p ra w o  a z y lu . I s t a ł a  się  z n o w u  n ze ^  
w p ro s t  n ie d o  w ia ry . P a n  s t a r o s ta  p o m im o  n a j­
b a rd z ie j  p o w a ż n y c h  osofcćetości w  P o lsce , roz­
k a z a ł  p ro f. B . w y rz u c ić  za  Z b ru c z , gdz ie  na­
ty c h m ia s t  w y m ię : » on ego  p ro f . a r e s z to w a n o  i ^  
s a d z o n o  w ra z  z ż o n ą  w  a re sz c ie  w  W in n ic y , ^  
r z u c a ją c  m u  n a j s t r a s z n ie j s z e  p rz e w in y , o b j? ^  
k o d e k s e m  k a rn y m , so w ie tó w . „ P rz e w in y "  ^  
te m  cięższe , że u  p ro f. B. z n a le z io n o  l i s t  pisani' 
d o  p u łk . S ła w k a  z p ro ś b ą  o  in te r w e n c y ę  
r o s ty  S trz y ż e w sk ie g o , k tó r y  to  lis t  z a p o m n i  
p ro f . B „ p rz y  w y rz u c a n iu  go za  Z b ru c z , w y ją ć 1 
k ie sz e n i. W  śledztwu© p ro f. B . s k a to w a li  b o ls®®” 
w ic y  k o lb a m i, ż o n a  z a ś  je g o  ro z c h o ro w a w sz y  s ? 
z ro z p a c z y  u m a r ł a  n a g le  w  w ię z te n iu .

W ie ść  o ty m  w y p a d k u  d o ta r ł a  ju ż  za  
P o ls k i ,  a  „ U sz g o ro d z k ie  W is ty " , w y d a w a n a  
C z a c h o s ło w a c y i sz e ro k o  się  ro z p is a ły  o p ostępy  
w a n iu  p o ls k ic h  w ła d z  p o g ra n ic z n y c h  d o n o ^ T  
rów noozieśn te, że p ro f. B . z o s ta ł  p rz e z  bols®0* 1'  
k ó w  roiZistrzelany.

olrf'
d n e g o
n iw sz y  p r a w a  a z y lu
b o lsz e w ic k a  g ro z iła ."  . 0

R o z u m ie  się, n  e m o ż e m y  b r a ć  o d p o w ied n ia  
śc i z a  tw ie rd z e n ia  k o r e s p o n d e n ta  obcego  P ,̂9?0p 
a le  p r z y ta c z a  o n  o p isy  t a k  d ra s ty c z n e ,  ta k  
n e  z a n ie p o k o ić  o p in ię  p u b l e z n ą ,  że s p ra w ą  - 
św ie tle n ia  ty c h  zaaizutów  p o w in n o  się  zająć n ^  
n is te rs itw o  s p r a w  w e w n ę trz n y c h  i o  il®W -e, 
w piełni o k a z a ły  s ię  s łu s z n e  w k ro c z y ć  ja k  11 
n erg ic zń i& j!

Od wydawnictwa -

N adzw yczajne podw yżk i plac, zw iększone ^ ° ^ 0- 
p ap ie ru  i d r uku ,  p odw yższen ie  naieży tości p° i, 
w ych, te leg raficznych  i ko le ow ych , zmuszają ^  
p isane w y d aw n ic tw a d z ien n ik ó w  krakow s ^  
podn iesien ia  ceny  n u m eró w  od  1 wrzfiśf*83

m  marek ^
oraz  rów noczesnej reg u iacy i cen y  PrenU 
w o d p -w ied n im  stosunK u. , yjp

Wydawnictwa;
ko®Ekiego“, „Błosu Wa?®du ’. 
lliustr.a, „Naprzodu*1, „Nowej Re

i 9Nawego Dziennica ' ^ t s
S tosow nie  do pow yższej podw yżk i p icu  

b -zie w ynosić  n k
m iesieczn ie w  k ra iu  i ? nn ’

‘ .  za g ran icą  2400  ,  .
Wydawnictwo MNaprz«dU ^
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TI.
SPADEK MARKI NIEM IECKIEJ

Wiesbaden, 21 sierpnia, 
nicy przechodzę, obecnie k a tastro fę  gosipo- 

^  G w ałtow ny spadek  ku rsu  m ark i ntem ie- 
^ ? e'j wywołał w prost ru n  n a  sklepy. Kto żyje, 
“Pieszy zam ienić topniejącą z d n ia  n a  diaiień 
w °,fć swej gotów ki n a  tow ar nie tracący  

^^tości. Cudzoziemcy z k ra jó w  o wysokiiej 
Ucie, F rancuzi pa^zodjewszystkiem, (dale j A- 

^ pykanie, Anglicy, Bełgijczycy, Holendrzy, ko- 
_ ^ystają, z pobytu  n a  ku racy i w W iesbaden, by 

yfcupić tu , ja k  rów nież w M oguncyi (oddało- 
e!j o pół godziny jazdy tram w ajem ), wiszelki to- 
ar> jak i jeist n a  składzie: obuwie, pończochy, 

haterye n a  u b ra n ia  m ęskie i dam skie, kapelu- 
j ' 6,’ fuitr‘£w jedw abie, k raw atk i, kufry  i  neiesery  
Jńxrzan,e, portfele, grzabienie, słow em  wszelkie 
f^ ad n iio ty  użytkow ne i zbytkow ne, zaninn kup- 
y> bronię,c się przed n astępstw am i sp ad k u  wa- 

^  podniosę odpowiednio ceny. K upcy podno- 
^  też ceny z dn ia  n a  dzień, ale n ie  nadęiżyli 
s®C2e za  dew aluacyę m ork i, a już sklepy 

^cizerzę puste  prawile^ ogołocone n iem al zupełnie 
z tow aru póllki.

‘Najdokładniej m iałem  sposobność przyjrzeć 
tej febrze w alutow ej we F ran k fu rc ie  nad 

"tanem, dokąd odbytem  przed k ilku  dn iam i wy- 
®c^kę. Tu run. n a  sk lepy  p rzybra ł w prost po» 

, r  istnego szału. N a w szystk ich  sklepach z o- 
^awiem wywieszone napisy : Z pow odu przepeł- 

ieid a  zam knięte n a  chwilę.
Takiesam e n ap isy  tak że  n a  drzw iach  w ielu 

jińyich sklepów. P rzed każdym  tak im  sklepem  
bezy ®ię gorączkowo olbrzym i ogonek publicz- 
,5&ci> k tó rę  częściami co pół godziny wpuszcza 
§ do w nętrza. Mimo podwyższenia cera. sę  w 

R e p a c h  ju ż  ty lko  resztk i towarów. a  napływ  
^ ‘iiciznośei rośn ie i rośnie.
Gdy wieczorem po powrocie z ' F ra n k fu r tu  o- 

?°^ iadałem  w  pensyonacie, w  k tó rym  m iesz- 
airi, o piekle, jak ie  w idziałem , wszystkie F ran - 

siedzące przy stole, chórem  odpowiedzi a- 
y  “hi, pow tarzając  w iam ie za panem  Poincare, 
e ®Padek- m ark i niem ieckiej to  podstępna sz tu - 

f a Niemców, k tó rzy  chcę się zapom ocę tego 
■oortel-yu w yłgać od p łacen ia  F rancy i odiszkodo- 

’ ania woj/enaiego. Totsaimo głupstw o w ypisuje 
°dziień fran cu sk i dziennik „Echo diu R hin“, wy­
rw any w M oguncyi i czytyw any przez w szyst- 

\Vr ^ a n c u z ó w  w całej o k u p a c ji nadreńsk io j.
“rtizią oni w to święcie i1, p atrząc  lia  k a tas tro fę  

j ^Podarczę Niemiec, p o w iarza ję  w ciąż ty lko  
jt °: N iem cy m uszę płacić. W szystkie ich roz- 
{ ,^ 'y  o b raca ją  się około tego. P rzy  obłędzie 
t_ a'h'Cuz z Lypnu, siedzący p rzy  jednym  sto le  zc 
sJ 1'!) nie p o siad a ł się z radości, gdy m ów ił o 
Pądku m ark i n iem ieckiej; jes t on w ty m  wizgie- 

\vivf .1|n,nie®!0 *dania niż większość jego rodaków : 
Żon w tem  n a tu ra ln y  objaw  u p ad k u  awycię- 
^ b j ’'ch Niemiec. Tafcsamo u p ad n ę  ja k  A ustrya, 
^ Wykrzykiwał, — już  teraiz ich  m a rk a  w arta  
j^ ty rria , w krótce m ilion m are k  d o stan ie  się za  
v(1 ^ba, w tedy  Niem cy upadną, zupełnie, upaść 

Saą  1 m y  tiu zapanu jem y ostatecznie!
T<

> n
^©o rodzaju  ty p  w ojow niczych drobnomieisz- 

lhnQ- licznie reprezentow any w śród
»wCSi'y'ch francuskich . Onegdaj byłam
•pa a^fciem, ja k  jak iś  świeżo przybyły z  F rancy i 
toi 'in z T arasconu  krzyczał n a  porty  era, ho- 
^ ^ ago, żeby w yrzucił bezzwłocznie z ho telu  
j . ci niem ieckich, aby  opróżnić pokój d la  niego 
* 8 ° .  m ałżonki, grożąc, że w przeciw nym  razie 
^ ^ ę  do w ładzy okupacyjnej, a  ta  wezy®t- 

Niemców z h o te lu  wyrzuci!...
pogróżki n ie s ę  czcze, bo w  iraeczy- 

hfie'°'S'ê  w*a,<*iza okupacy jna rek w iru je  m nóstw o 
k ^ k a ń  po ho te lach  d la gości francuskich , 

y  tak im  w ypadku p łacą  za m ieszkanie 
® niskę, cenę, w yznaczoną przez w ładzę 

ip^acy jm ę^ Ja k  bardzo ai-ę to  d aje  w e znaki 
© d iz '® oroc®neim przepełn ien iu  w W iesbaden 
^ ^ f e c n i e  w edle urzędowej lis ty  gości mie- 
żić T  ‘-000 przybyszów!), łatw o sobie wyotora- 
^unat* '^ aaeir®S' pierw szorzędnych hoteli i pen- 
8ftiaci °w’ oraz najw span ia lszych  pałaców  i 
^°b]e,lrjlW. Publicznych w W iesbaden, Moguncyi, 

i  w okolicy ty ch  m iast je s t już  od 
domena . 2arek™ w a n y  praez F ranouzów n a
°fi‘Ceró 5 urzędy okupacyjne, n a  kw atery  d la 
^ojsk k’ ,n a  k a syna oficerskie, n a  koszary  d la  
sPó]flzi ,0 orow ych, n.a k asy n a  żołnierskie, n a  
Xe fi’an nie f'ra n 'cu&kie, n a  san a to ry a  wojsko-

O kupacya bezwarunkow o pogłębia nienaw iści 
narodow e. C iężar jej odczuw ają Niemcy dotkli­
wie. Onegdaj, gdy jechałem  tram w ajem  z W ies­
baden do M oguncyi, w siadł po drodze, w  Bie- 
brich, oficer francusk i z p lu to n em  kolorowych 
żołnierzy w  peanem uzbrojeniu, z k arab in am i 
m aszynow ym i; tylko dzięki tem u, że publiczność 
cywilną,, siedzącą w w agonach tram w ajow ych 
stanow ili przew ażnie F rancuzi, zawdzięczaliśm y, 
że n a s  nie w yrzucono z  tram w a ju  i że oficer po­
um ieszczał swoich m urzynów  dość gęsto i  nie­
wygodnie n a  p la tfo rm ach  wagonów. W  M ogua- 
cyi baterya ciężkiej a rty le ry i francusk ie j tak  
stanę ła  n a  głównej ulicy, że w strzym ała cały 
ru ch  tram w ajow y i wozowy. N iem cy znoszę w 
m ilczeniu w szystkie tę  przykrości, zac isk a ją  zę­
by, są  uprzejm i dla okupantów , ale w duszach 
ich  rośn ie n ienaw iść do Francuzów  i do tych 
w ym alow anych F rancuzek, 'k tórych  w idoku 
znieść m e mogą.

W  k aw ia rn i K u rh au zu  słyszę przy sąsiednim  
stole n iem iecką rozmowę:

— Ciekawe, ja k  je tak a  z wyk a n o  ino w ane m i 
w argam i ?

— P atrz , iiatiiz, otrwiera paszczę jak  krokodyl 
i każdy  kęs w k ład a  w głąb, aby n ie  do tknął w arg 
i n ie  s ta rł farby,

I całe tow arzystw o niem ieckie w ybucha śm ie­
chem .

Niemcy n ie ty lko  nienaw idzą Francuzów , lecz 
także ich lekcew ażę w g runcie  rzeczy i  wierzę, 
święcie, że w nied ługim  czasie odp łacę  im z n a ­
wiązką.

F ran cu z i również lekcew ażą Niemców i czują 
pogardę d la  wszystkiego, co niem ieckie. T u  jie- 
dnafc in teligentniejsi leczą się z tej pogardy: 
gdy o g ląd a ją  śliczne m ia s ta  naci reńskie, gdy  po­
dziw iają  w spaniałości K u rh au zu  tu tejszego i  
s łu ch a ją  w  n im  codziennie znakom itych  k o n ­
certów  sym fonicznych, jak ich  we F ran cy i n ie ­
często unają sposobność 'słyisaeć, gdy p o zn a ją  po­
tężne u tw o ry  Biaethowena i innych  w ielkich  
kom pozytorów  niem ieckich, 'dotychczas im  zu ­
pełnie nieznane, — n ab ie ra ją  szacu n k u  dla. tw ór­
czości n iem ieckiej, a le  zarazem  w zbiera w  n ich  
tro sk a  o przyszłość 1 trwoga- przed n iem iecką s i­
łę  ducha, i, tem  w iększa og arn ia  ich  nienaw iść 
k u  teanu groźnem u wrogowi, który, się przyczaił 
i czeka chw ili odw etu.

K a tastro fa  gospodarcza, k tó rą  obecnie Niem cy 
przeżywają, w yw ołała wfprawdizie popłoch w spo 
łiaczeństwiie niem leckiem , podcięła niew ątpliw ie 
w icie egzystencyj, .dała się dotkliw ie we znaki 
zwłaszcza, w arstw om  urzędniczym  i  robotni­
czym, ale n ie  zachw iała w ia rą  Niemców w  ich 
odroidzienie gospodarcze i polityczne. Jeden ,z wy­
b itnych  polityków  niem ieckich, z k tó ry m  m ia ­
łem  sposobność ze tknąć się, ośw iadczył m i:

— Jesteśm y spokojni o n aszą  przyszłość. Spa­
dek k u rsu  nąazsj m a rk i, w yw ołany tem , że za­
m ordow anie R a th en au ’a  podkopało chwilowo :za 
granicą, zw łaszcza w Anglii, zaufanie do stałości 
naszych stosunków , a  tem sam cm  do naszego 
pien iądza, przezw yciężym y wkrótce. D ostaniem y 
m orato ryum , oraz pożyczkę w A m eryce i w An­
glii, tą.pożyiciziką sp łacim y Francyę, w tedy m a rk a  
n asza  w róci do poprzedniego k u rsu  i  będziem y 
m ieli spokój n a  parę  la t. A tysch parę  la t spoko ju  
w yzyskam y do wytężonej p racy, sklepy napeł­
n ią  s ię  znow u tow aram i i podniesiem y się. Nie 
zginiem y.

W spom niałem  wyżej, żie spadek  m ark i n iem ie­
ckiej odbił się n a  s to sunkach  robotniczych.' — 
Rasez zrozum iała, że w yw ołał on sizereg s tre j- 
ków. W  dniu, w k tó ry m  zw iedzałem  F ran k fu rt, 
toiyi tam  s t a j k  d rukarzy ; żad n a  gazeta, naw et 
s ław n a  „F ra n k fu rte r  Z eitung“, n ie  wyiszła. W  
reclakcyi p arty jnego  dzienn ika „F rańkfuater 
Volkssitimmie“ dano mi egzem plarz rozlepione­
go po m ieście afisza strejkow ego d rukarzy : ol- 
liii^ymierni liiterami zamiesizczono n a  n im  zesta­
wienie cyfrowe płac, w ykazujące, że place d ru - 
kaiizy frankfurck ich  są  o połowę niższe od p łac 
m etalowców, kraw ców , szewców itd . Jesitto zn a­
m ienny  przyczynek do charak terystyk i s to su n ­
ków  niem ieckich. S tre jk  zakończył się w parę  
d n i częściowem uw zględnieniem  zarobkow ych 
żądań  drukarzy , k tó rych  place m im oto pozostały 
jeszcze znacznie poniżej poziom u p łac robo tn i­
ków innych  zawodów. To w dużej m ierze tló- 
macizy nam  w ielką tan io ść  gazet i książek nie­
m ieckich. E m il Hoecker.

0 oddanie szkół polskich 
na S!$s!(u cieszyńskim

Frysztat, 24 sierpnia.
Spraw a oddania przez w ładze czeskie zabra­

nych nam bezprawnie szkół znajduje się wciąż 
na m artwym  punkcie. Już niezliczoną ilość razy 
podnieśliśmy te sprawy, to też dziś chcemy o 
nich pobieżnie wspomnieć.. Domagaliśmy się od­
dania bursy polskiego gimnazyum orłowskiego 
przez władze czeskie. Nie pomogły nic ani liczne 
interweneye osobiste u wszystkich kompeten­
tnych władz, nie pomogły memoryały, nie pomo­
gły prośby rod;,;., . o otrzym yw a­
liśmy obietnice — nietylko co oddania bursy, ale 
wogóle i innych szkół polskich. Ale. sprawa bur­
sy przy orłowskiem gimnazyum jest charaktery­
styczną, dlatego chcemy ją specyainie dziś pod-, 
nieść.

Gmina orłowska do niedawna sabotowała w o­
góle pertraktacye w tej sprawę. Dopiero gdy. 
otrzym ałą nakaz od wyższych władz państwo­
wych, zdecydowało się spełnić nakaz ten, ale po 
swojemu, jak na „dobrą1' komisyę administracyj­
ną przystoi. Oto komisya administracyjna gminy 
Orłowej oddała dyrektorowi gimnazyum popro­
stu klucze bursy i spis lokatorów i basta! Tak, 
jakby Macierzy, jako właścicielce bursy, oraz dy­
rekcyi gimnazyum zależało na obecnych niepro­
szonych lokatorach bursy! Panowie z komisyi 
administracyjnej orłowskiej wszak wiedzą, że 
istnieje ustaw a o ochronie lokatorów i że ustaw a 
ta  chroni także lokatorów, którzy po gwałtownem 
wyrzuceniu stndentów gimnazyalnych prawem  
kaduka zamieszkują bursę! W iedzą o tem pano­
wie z komisyi administracyjnej — i dlatego tego 
rodzaju „Załatwienie11 uważać należy za cynizm 
i złą wolę. Nasi uczniowie muszą czasem wię­
cej jak dwie godziny drogi przebywać, ażeby do­
stać się do szkoły, cierpi na tem nauka, kosztuje 
tc dużo pieniędzy, zaś wielu rodzicom uniemożli­
wia się posyłanie synów swych do gimnazyum, 
a w  bursie spokojnie sobie mieszkają obcy ludzie. 
S tarosta frysztacki coprawda informował nas, iż 
s ta ra  się o wynalezienie dla lokatorów bursy in­
nych mieszkań, ale rok szkolny na karku a bur­
sa jeszcze nie wolna. Taksamo ze spraw ą odszko­
dowania za zniszczone rzeczy. Meble i urządze­
nie całe zostało doszczętnie zniszczone. Gmina 
w ym aw ia się na rząd, a rząd na komitet plebiscy­
tow y czeski... posyłają nas od Annasza do Kaj­
fasza.

1 tak jest ze wszystkiemi innemi sprawam i 
szkolnemi. W ładze obiecują niby już zupełnie na 
seryo, że szkoła n. p. w Dąbrowie ma powstać 
jeszcze w  tym roku. Ale nic jakoś nie słychać o 
tem konkretnego. Podobno spraw ę tę załatw iły już 
władze powiatowe i krajowe, a ostateczna de­
cyzya zależy już tylko od m inisterstwa oświaty 
w  Pradze. O obu Lutyniach, ZablociU, Rychwał- 
dzie, Porębie i t. d. natomiast nic nie słychać.

Tak niby dem okratyczne w ładze republikań­
skie postępują z nami! Obiecują nam wszystko, 
radzą z przedstawicielami polskimi, zapraszają ich 
clo Opawy i Pragi, przyjmują ich z honorami, ale 
w szystko pozostaje po staremu! Jest to znany 
dyplom atyczny system  czeski: wszystko obiecy­
wać, a niczego nie dotrzym ywać.

Musimy z całą stanowczością domagać się ja-- 
snej odpowiedzi: albo — albo! Albo oddadzą nam 
Czesi bezprawnie zabrane szkoły, albo nie! — 
Niech to w ładze wypowiedzą jasno! Lud nasz nie 
spocznie w walce o swe praw a kulturalne, choć­
by miał ofiarność sw ą powiększyć.

Oddajcie nam zrabowane szkoły! — oto hasło, 
o które walczyć będziemy aż do ostatecznego 
zwycięstwa!

W niedzielę dnia 27 sierpnia o godzinie 9 rano 
odbędzie się w sali Związku Stow. robotników 

w Krakowie, ul. Dunajewskiego L 5

Konferencya wyborcza
okręgów wyborczych Nr 41, 42, 43, 44, 45, 46 i 47

z porządkiem dziennym :

S p r a w y  w y b o r c z e
Referat wygłosi poseł tow. Daszyński.

W konferencyi wezmą udział wszyscy posłowie 
socyalistyczni zachodniej Małopolski. Organizacyę 
partyjne wysyłają delegatów po 1 na 100 zorga­
nizowanych opłacających podatek partyjny. N a­
zwiska delegatów należy podać zaraz komitetowi 
obwodowemu.

Prezydyum Komitetu Obwodowego PPS.
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Na tSe strsfku rolnego w Pozoańskiem
'O sta tn i s tre jk  ro lny w Poznańskiem  w ykazał 

właściwe oiMicze m enerów endeckich i obszar­
ników, nie -cofających się przed w ezw aniem  do 
rozstrzeliw ania i  zam ykan ia  w więzieniu forna­
li.) Obszarnicy jak o  poten taci finansow i umieli 
łatw o trafić do „sum ienia" endeckiego i na  ich 
zaw ołanie s tan ę ła  ca ła  p ra sa  chadeoko-en,de,cka 
przeciw  nędznie w ynagradzanym  robotnikom  

rolnym . Obwiniano robotników  stra jku jących  o 
kom unizm  i żądano od w ładz adm in istracy jnych  
aprowadizenia w ojska a  urzędników  zupełnie 
n eu tra ln y ch  w tej spraw ie endecka p rasa  b ru ­
ta ln ie  atakow ała. To są swoiste środki n arodo­
wej dem okracja, używ ane w każdej m iejscow o­
ści, przeciw  swym przeciw nikom  politycznym  a 
naw et ludziom  w kw esty ach wałki społecznej 
indyferentm ym  luib nie chcącym  się zbytnio a n ­
gażować.

A le m ia rk a  b ru talności p rzebra ła  się, gdy d la  
celów kam p an ii wyborczej zaczęto używ ać fa­
szystow skich argum entów . T u ta j w inny  w kro­
czyć kom peten tne w ładze i kres położyć tym  
w ybrykom , o to  co pisize w arszaw ski „K uryer 
P o ran n y

„A gitacya za rozpętaniem  nam iętności do ­
szła  szczytu, gdy „Dziennik Poznański" o- 
głosił, że robotnicy są  zbrodn iarzam i przeciw 
bezpieczeństw u Raec&ypospolitej i dom agał 
się, aby ich ro z s ta e liw an o l To też w Goście- 
jiewiei, w  powiecie gostyńskim , jeden  z w ła­
ścicieli s trze la ł do stra jku jących , dwóch 
zabił, a k ilk u n as tu  poranił! Donosi o tem  
chrzęść.-dem. „Postęp" w n-rze 178... P ro d u ­

cenci wszelkie rokow ania ze Związkiem  za­
wodowym polskim  wogóle odrzucili, gdy zaś 
stre jk  już począł w ygasać, ogłosił w „Dzien­
n ik u  Poznańskim " zapowiedź, że wielcy w la 
ści,ciele m ają  zam iar pozbyć się trzeciej 
części za trudn ionych  obecnie robotników . 
Podsycane w ten sposób bezrobocie dobiegło 
końca w śród ekscesów, m orderstw  — jak  
wyżej opisane zastrzelenie dwóch robo tn i­
ków — gwałtów." 

j Związek zaw odowy klasow y robotników ro l­
nych wypowiedział filę przeciw wywoływ aniu 
teigo s tra jk u  i do tej akcyi ręk i nie przykładał. 
Ale jeśli chodzi o zaszłe w ypadki podczas s tra j­
ku, to należy stanow czo potępić tak ty k ę  ende­
cką, zw alczania przeciw nika politycznego. Jeśli 
endecya, łub jej zwolennicy m ają  odwagę strze­
lać do ro b o tn ik a  ja k  psa, .to rząd', m usi m ieć 
odwagę do  zam ykania obszarników  do k rym i­
n a łu ) Nie wolno stosow ać clo obyw ateli nierów ­
nej m iary ; nie wolno używ ać nieokiełznanej 
wolności, skoro inn i upom inają  się o należący 
im  się kaw ałek  chleba, o egzystencyę.

D otychczas m ieliśm y sporo tak ich  sam ow ol­
nych w ystąp ień  obszarników , nie słyszeliśm y 
jednak  n ic an i o dochodzeniach karnych  lub 
rozpraw ach za p rzestępstw a n a tu ry  bandyckiej. 
Jeśli wolno oczerniać n iew innych ludzi i posą­
dzać k łam liw ie o boi szew izm a  później naw et 
przym ykać, to  czem uż obojętnie tra k tu je  się ’ 
oszczerców a  naw et zw yczajnych opryszków  n a ­
padających  z b ro n ią  w rę k u  — chociażby to  byli 

'sa rn i panow ie obszarnicy?' ar.

UWAGI
Kto w Polsce płaci podatki?

W edług kom unikatu  m inisterstw a sk arb u  do­
chody sk arb u  z danin  publicznych w ynosiły 
w lipcu br. (podajem y okrągłe cyfry) 34 m ilia r­
dy 810 milionów. Na dochody te  sk ładają  się: 
podatki bezpośrednie 22 m iliardy 670 mil.
z czego potrącić d an inę 20 „ 373 ,
tak  że podatki te  dały  2 m iliardy 297 mil.
podatki pośrednie 6 m iliard. 3 6 i *
cła 1 * 551 „
m onopole 2 „ 438 „
nafta 26 „

Mamy więc zestaw ienie: podatki bezpośrednie 
(dochodowy, gruntow y, zarobkow y i t. d.) dały 
21/i  m iliarda, podczas gdy  podatki pośrednie 
(spożywcze, cła, m onopole, nafta) dały  przeszło 
10 m iliardów. Ponieważ podatki te opłacają sze­
rokie sfery ludności, słowem  wszyscy, więc one 
to  głównie zasilają skarb  państw a, podczas gdy 
posiadacze gruntów , domów, przedsiębiorstw  itd. 
płacą zaledw ie 1/5 część tego, co m asa.

A  mimoto te sfery , k tó re tak  mało przyczy­
niają się do u trzym ania państw a, roszczą sobie 
p re tensyę do najw iększego w niem wpływu.

Wiadomości polityczne
Nieścisły raport o  stosunkach 

polsko-litewskich
Jak podaje „K uryer P oranny*, po zakończe­

niu swej m isyi jak o  przew odniczący kom isyi 
Ligi narodów  do spraw  za targu  polsko litew ­
skiego pułkow nik C hardigny ułożył rapo rt o sto­
sunkach  polsko-litewskich. S ek re ta ry a t rozesłał 
ten  rap o rt członków Ligi narodów , a jak  się 
okazuje, zaw iera on cały szereg  nieścisłości. 
Należy m ieć nadzieję, że rap o rt ten  ze s trony  
Polski nie pozostanie bez odpowiedzi, a  zaw arte  
w nim  rzeczy niepraw dziw e będą odpowiednio 
w yjaśnione i sprostow ane.

— o o o —
Sprawa Austryi daje powód do obaw

Duże obaw y wywołuje przesilenie, wobec 
którego fiasko konferencyi londyńskiej usunięte  
zostaje na dalszy plan. A ngielscy politycy lę ­
kają  się zaw ikłań, mianowicie możliwości inter- 
wencyi z zew nątrz, szczególnie zaś ze strony  
Włoch. Z lego powodu Lloyd G eorge przerw ał 
niespodziew anie swój urlop i wrócił do Londy­
nu. Także w P aryżu  możliwość k atastro fy  A u­
stryi i jej skutki w wysokim stopniu  za | m u ją 
opinię publiczną, k tó ra lęka się, że katastrofa 
;a stan  e się przyczyną nowych europejskich 
sawikłań K atastrofa taka by łaby  niebezpiecz­

niejszą niż przyłączenie A ustryi do Niemiec, 
czem u F rancya m ogłaby zapobiedz z bronią 
w ręku . „M adn “ zaznacza, że A ustrya nie ma 
żywności w ystarczającej n ą  zim ę i że z tego 
powodu jes t rzeczą konieczną natychm iastow e 
zaradzenie nieszczęściu. Istn ieją  trzy  możliwości 
rozw iązania spraw y: 1) rozw iązanie proponow a­
ne przez Włoetiy, 2) niem ieckie przez przyłą­
czenie się A ustryi do Baw aryi, czem u opiera 
się jak  najostrzej F rancya, 3) ścisłe polityczne 
i gospodarcze połączenie się A ustryi z Czecho- 
slow acyą i Ju g o sław ą . „Echo Nationale* sądzi, 
że istn ie je  praw dopodobieństw o rozszerzenia się 
małej en teu ty , w czem W łochy dopatru ją  się 
w skrzeszenia daw nej form y m onarchii austro- 
w ęgierskiej, zw róconej przeciw Włochom. W ko­
łach włoskich dążą do następuiących zarządzeń:
1) uniem ożliw ienie pow stania nowego państw a 
naddunajsk iego  w jakiejkolw iekbądź form ie, 2) 
zakaz przyłączenia się A ustryi do Niemiec albo 
do Czechosłow acyi i Jugosław ii, w reszcie 3) u- 
trzym am e trak ta tów  pokojowych i zgoda alian­
tów n a  doprow adzenie do uporządkow ania kw e­
sty i austryackiej.

Ruch wyborczy
Kredyty na wybory

Warszawa. (AW). Na akcyę przedwyborczą przy­
znano każdemu wojewodzie kredyt w wysokości 
10 milionów marek. Kredyty powyższe będą zwięk­
szone w miarę istniejących potrzeb'

Zjazd  w o jew odów
Warszawa. (AW). Celem omówienia spraw z w ę ­

żanych z wyborami i sytuacyą polityczną w Ma- 
łopołsce wschodniej minister Kamieński zwołał do 
Warszawy zjazd wojewodów krakowskiego, lwow­
skiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego i lubel­
skiego. Na obrady te, które się rozpoczęły w so­
botę rano, przybył w południe prezydent Nowak.

Przygotow an ia  w  Warszawie
Referat wyborczy magistratu Warszawy, zwróc ł 

się do B atniej Pomocy słuchaczy uniwersytetu 
warszawskiego z propozycyą dostarczenia odpowie­
dniej ilości pracowników, potrzebnych w okfesie 
przygotowania list wyborczych. Generalny komi- 
sa z wyborczy p. Biesiewicz rozpoczął już prace 
nad zo ganizowaniein swojego biura. W krótkim 
ezasie przystąpi on do mianowania przewodniczą­
cych okręgowych komisyj wyborczych. Odnośne 
wnioski w tej sprawie już napływaią. N estoie ze 
stronnictw mających prawo wysyłania swoich przed, 
stawicieli do państwowej komisyi wyborczej, już 
dokonały ich wyboiu i nazwiska ich podały do 
wiadomości g en ia ln eg o  komisarza wywrę-.ego. 
Biura generalnego kom sarzą, zna ou ąee się one 
cnie w min. wojny, zostaną przen esione do Zam­
ku, gdzie są lokale najodpowiedniejsze na ten eei.s

Zakończenie sfre fku 
w  B ie lsku-B ia łe j

B u ła ,  25 sierpnia.
SOrejk robotników przem ysłu wfófcreniozego, 

metalowego, drzew;.ego i budoiwiarnsgo zakończył 
się po 6 dniach uzyskaniem  5% dodatku  droży- 
źnianegó), p łatnego  w każdym  m iesiącu do ogól­
nych zarobków ponad podwyżki uzyskane drogą 
t, zw. kom isyi p ary te t yczn ej, kitóra według u p o - 
wy ostatniej będzie się zbierała każdego 15 w mie­
siącu, a obliczone p rocenta w zrostu drożyzny wy­
p łacane będą robotnikom  w stecz od 1 każdego 
miesiąca. Zm iana komisyi pary,(etycznej jesit po­
ważnym  sukcesem  dlatego, że do tąd  robotnik 
był zm uszony w czasie drożyzny wydawać wię­
cej a otrzym ywał popraw ę dopiero na drugi mie­
siąc, kiedy drożyzna znow u w zrosła o nowe pro­
cami ia. Obecnie podwyżka płacy regulow ane bę­
dzie wsteciz.

Za m iesiąc sierpień robotnicy otrzymają, oprócz 
ostatn io  przyznanej podwyżki 19 proc. przez ko- 
rnisye paryit,etyczną, jeszcze przyznane przez ko. 
m isyę parytetyczm ą dnia 23 sierpnia 16 proc. Nad' 
to o trzym ają 5 proc dodatku  dirożyźnian ego obli­
czonego w  cały miesiątc sierpień  w stecz od 1 ty. 
zarobków z podwyżkam i komisyi paryitetycasnej* 
W eźm y przykład: o ile robotnik  dzienny zarobił 
przed  strajk iem  10.000 m. tygodniowo, to  obecnie 
ottezyma 16 proc. komisyi pary te t yczn-ej, to zna­
czy 1.600, razem  11.600. Nadto 5 proc dodatku 
drożyimiamego, k tó ry  wyniesie 580, razem  12.180 
tygodniowo. Prócz tego zia miesiąc sierpień  otrzy­
ma. jeszcze dodatek 16 proc komisyi perytetycZ' 
nifcjj do trzech  w ypłat poprzednich., czyli 4.800, 
n ad to  5 proc. dodatku  drożyzn:,anego do wypifi* 
poprzednich, co uczyni 1.740, razem 6540. Zarobek 
więc robotn ika dziennego, k tó ry  w ynosił 10.000 
tygodniowo przeds trejk iem , w pierw szym  tygod­
niu września wynosić będzie 12.180. Do tego »*' 
robku  doliczone zostaną znowu procenta usta­
lone przez kom isyę parytetycizną, k tó ra  się ztoi*" 
rze 15 września.

N a tych w arunkach  podpisali mężowie zaufania 
Robotników i sek retarze  klasow ych Zw. zawod^' 
w ych w poniedziałek 21 b. m. odnośny protokół' 
a robotnicy wrócili do  pracy.

F eirtrak tacye jak ie  się toczyły przez cztery  do*' 
były bardzo burzliwe i zdaw ało się, że dio ugod! 
nie dojdzie. Przem ysłow cy uprcie trzym ali s»* 
swojego pierw otnego stanowiska, że nic dlać sf® 
mogą. W idocznsm było, że dla nich dalszy sćrai^ 
byłby niezm iernie na rękę. Chodziło iim o  to 
mo, co i k ilk u  w archołom  kom unistycznym , ^  
wywołać b u rdy  i zwrócić opinię publiczną pa'®6' 
ciw robotnikom  a stra jkom  nadać charak ter P°' 
lityczny oedem jago złamania. Jedni i drud^f; 
f. z. fabrykanci i kom uniści dążyli do tego ceiu> 
kom,uniści odezwy rozrzucali, że są i działaj# 
aby dostać nową ziapomóżkę, za,ś fabrykanci 
to, by rozbić Związki zawodowe. Robotnicy tu t6!' 
si jednak  n a  lep  frazesów nie poszli, a  wład®6 
liym razem  rozum iały grę fabrykantów  niemi®6” 
kich  i s tre jk  się zakończył zwysięstwam robb*' 
ników . .

W  su k u rs  kom unistom  idą, pokątnie k le ry * ^  
i enperowcy, którzy sieją zamęt i oszcz&rsT 
wśród k lasy  robotniczej. jakoby sekretarzie * ’ 
zawodowych zaprzedali robotników. Agitacya- 
ze strony k lerykalnnj jest nienawiścią. Metoda 
z ich strony  jes t znaną. Przypom inam y im *
że w ciągu kilku  dni psntrakiacyi pp. K 
Janusze, Pysze i inne mysze kterykalme nic 
miały „gęby" (kitóre pełne obecnie u1™ 
oszczerstw ) otworzyć. ( ^
( Łam istrejkowiska organizacya „żółtych" }$fZy

się obecnie z demagogami komunistycznym i, ^  
rozbić klasow y ru ch  robotniczy. Nas uda się %v.^ y  
parow ie. Robotnik tu tejszy  przez 30 la t w a_^, 
o  siłę i solidarność jego rozbijały się zawsze w 
stkie atak i i pewni jesteśm y, że obecny sojus® ^  
ro-endecko-kom unistyczny solidarnych szereg 
nie rozbije.

Scena Robotnicza PPS  w  Kra 2 ^
odegra w an<u 27 sierpnia b. r. w sali Ztf'9 

Stow. Robotn. Dunajewskiego 5

L e k a rz  m
komedję w 3’ aktach, 4 odsłonach ^ 0' er^ aja' 

przy kasie w dmu P ^ e 
wienia: 1 mieisce 200 m,f, 11 miejsce
Bilety do nabycia 

mieisce
stojące dia dzieci 100 mk. 

Początek punktualnie o godzinie 8-oiC! 
P odczas p rzed st i w ema pizygiywae bęizie 

z w- azkowa

zór-w’ec:
tnozy6
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D o  S z a n o w n y c h  A b o n e n t ó w

„ N a p * z o d u “
A d m in is t r a c ja  ,N a p rz o d u "  d o łącz a  tło 

d z is ie jszeg o  a u m e s a  czek i PK O , k tó ry m i 
S z a n c w a i A b o n en c i z ech cą  la k n a J i^ c M s ;  

n a d e s ła ć  p r e n u m e ra tę  n a  m ie s ią c  w rz es ień .

KRONIKA
Kraków,, 27 sierpnia.

Tow.. possł !VSOraczewski w drodze 
d o  Ameryki

Tow. poseł Jędrzej M oraczewski, delegat C, K. 
W. P- P. S. do bra tn ie j naszej organizacyi Zw. 
Soc. Pol. w S tan ach  Zjedn. A m eryki Pótn., ce­
lem  odbycia tam  objazdu oirgain.iza,cyjn.o-agita~ 
cyjneigo w yjechał 19 b. m. z p o rtu  Cherbctirg o- 
fcręteni .,B orengaria“ do Nowego Jorku . Tow. 
MOraczewski, zaproszony przez tow arzyszy z A- 
meiryki, w yjechał n a  5 tygodni. Jak  n as  in for­
m ują, tow. ze Z. S. P. przygotow ano już k ilk an a ­
ście wielkich wieców m anifestacy jnych  w w ięk­
szych osadach polskich a  n ad to  k ilkanaście  kon 
ferencyj i  odczytów dla tow. M or aozewiskicigo. 
Zaimtensowanie w iecam i tow. M. wśród polskiiich 
robotników  je s t ogromne.

Endecka napaść
Prasa endecka w Warszawie, a za nią jej eebo 

w Krakowie podała przed kiiku dniami „sensa­
cyjną* wiadomość, że ludowcy dostali od rządu 
350 milionów na wybory i że „socyaliści przez 
posła Moraczewskiego zażądali takiejże sumy dla 
siebie*, oczywiście na wybory. Faktem jest, że 
poseł Moraczewski żądał od rządu pieniędzy, ale 
nie „na wybory*, tylko jako pożyczkę dla Związku 
spółdzielczego kolejarzy na akcyę przeciwdroży- 
źnianą. Poseł Moraczewski jako prezes Rady nad­
zorczej tej największej w Polsce kooperatywy, do­
magał się tego, eo swego czasu p. Michalski za­
czął a następnie przerwał, tj. kredytu państwowego 
dla kooperatyw, które dla braku funduszu nie mo­
gły przez kupno zapasów skutecznie zwalczać pa- 
skarstwa. Chyba nawet endecy przyzna.ą, że wo­
bec setek tysięcy kolejarzy rząd ma jakieś obo­
wiązki, tembardziej że dotąd wszystkie otrzymy­
wane od rządu pożyczki zostały punktualnie spła­
cone. Ktoby jednak szukał u endeków praw dy? 
Dla nich możność rzucania kalumnii jest dogod­
niejszą, niż pizyznanie komuś chęci służeuia spra­
wie publicznej.

PSaga włamań
(k) Onegdaj w nocy w łam ano się do lokaju 

„W arsztatów  szewskich* przy ul. S ebasiyana 
ł. 38 i skradziono w iększą ilość skór na buiy 
wartości 350.000 mp. — Do m eszkania p. H n~ 
ry k a  F ischlera przy ul. Długiej 1. 55, włarnah 
się jacyś opryszki i skradli złote zegarki, k o l­
czyki, pierścienie, sreb rn e  łyżeczki i i. d. łącz­
nej w artości 4  i pół m iliona mpk. Sprawców 
nie ujęto. — P rzed  dwom a dniam i do pałacu 
p. A. Czeczowej w Bierzanowie w targnęli nocą 
jacyś m eujęci dojąd złodzieje i splądrow aw szy 
kilka pokoji unieśli ze sobą dwa perskie dy ­
w any koloru buraczkowego, długie na dwa m e­
try, a  szerokie n a  125 cm. wartości miliona mp. 
Nadto zabrali złodzieje wiele innych rzeczy, 
jak zegar ścienuy an tyk , trzy  duże świeczniki 
haosiężne w kształcie p taka z rozpiętem i skrzy­
dłami, szkatułę bronzow ą w kształcie nagiej 
kobiety, ram y  m osiężne, oraz inne izeczy  dro 
dniejsze miionowej wartości.

Jak Czeszki wywożą złoto z Krakowa
(k) Policya k rakow ska w padia w ostatnich 

dniach n a  siady pew nej organizacyi czeskiej, 
która w ysyłała do K rakowa kobiety  czeskie 
pelem zakupna w naszem  m ieście bizuteryi 
1 przewożenia iej do Czech W ezcraj areszto­
wano edną z takich przem ytniczek Agnieszkę 
Mikunka 1. 35 z O raw y czeskiej. Zakupiia ona 
® jednego z jubilerów  przy ul. Groazkiej wię 

ilość wyrobów  ze złota. Poaczas rew izyi 
*haiez o, o zakupioną b iżu teryę przy aresztow a­
l i  w „uoDrem ukryciu*. Z -zuaia ona, że ra  
j??1 z nią były  aw ie jeszc e m ne kobiety, k tóre 
* legły. W inę przepuszczalna przem ytn czek po- 
oszą władze graniczne, gayż Czeszki prze io- 

ó PrZLZ granicę nie posiadając pasznor-
UjW kowa zeznała uaR o , że przechodźc­
ie Prf ez granicę bez paszportów  praktykow a 
skal Przt!Z Praemyiniczki biżnteryi na wielką

(k) Min Makowski w Krakowie. Przez cały wczo­
rajszy dzień brał u iz ia ł min. sp-awieduwości Ma­
kowski w obradach komisyi kodyfikacyjnej, która 
odbywała się w „Collegium novum* pod przewo 
daietwem prof. Fierieha. Dziś tj. w niedzielę p. 
minister wyjedzie do Wiśnicza, celem oglądnięcia 
więzień, których restauracya jest już n a  ukończe­
niu i w najbliż-zej przyszłości część więźniów 
z sądu okręgowego karnego w Krakowie, jego se­
kretarz dr Kenig w towarzystwie zastępcy prezy­
denta Pelca, radcy sądu Kbmeekiego, oraz za­
rządcy więzień-

tk) Tow. Bednarczyk wypuszczony będzie na wol­
ność. Jak się dowiadujemy, tow. Bednarczyk are­
sztowany przed dwoma tygodniami pod zarzutem 
rzekomej zbrodni gwałtu publicznego, jakoby do­
konanej na p. Rymarze, zostanie w przyszłym ty­
godniu po ukończeniu śledztwa puszczony na wolną 
stopę. Termin rozprawy jeszcze nie naznaczony, 
w każdym razie odbędzie się ona w c ągu wrze­
śnia b. r.

Nowy sezon w tea trze  im. Słowackiego. Sezon
ram atyezny 1922/23 -w teatrze im, Słowackiego
oznoczuie się 8 w rześnia przedstaw ieniem  ko- 

m edyi F redry  „Mąż i żona*, złączonej z przed 
przeszło 20 laty  g raną jednoaktów ką „Nikt m nie 
nie z n a ‘. Prócz kilku wznów eń z repertoaru  
polskiego ukaża się w ciągu w rześnia: kom edya 
am erykańska „Ju tro  pogoda* oraz sztuka rosy j­
skiego teo re ty k a  tea tru , dram atopisarza Jew rei- 
now a „To co najw ażniejsze*. Od sam ego począ­
tku  sezonu rozpoczną się przygotow ania do tra- 
gedyi S owackiego „M arya S tuart* , oraz szeks­
pirow skiej „Zimowej powieści*, k tóre wystaw ione 
będą z wieikim  nakładem  w k ierunku  reżysery i 
i wystawy. Na sezon przyszły, podobnie jak lat 
poprzednich, uslanow iony będzie abonam ent na 
premie; y  i dalsze przedstaw ienia. W arunki re ­
zerw ow ania stałych mieise i data, od kiedy ad- 
m im straeya zaczn e przyjm ować zamównenia, 
podano będą w osobnym  kom unikacie.

Miejska szkoła dramatyczna (Stary Teatr) przyj­
m uje wpisy na  oba k u rsa  nauki codziennie od 
godz. 2 —4 po południu do 1 w rześnia b. r. Do 
wpisu zgiaszać się należy u  dy rek to ra  szkoty 
J. W iśniowskiego, alea Słowackiego 7, 1 p. Tel. 
n r  3377.

Teatr artystyczny w Bagatsii. Dziś w niedzielę 
dwa przedstaw ienia: po południu po cenach
0 40°/o zn żonyeh z w ystępem  wszystkich a r ty ­
stów  z pp. K itscbm an i G ierasieńskim , wieczo­
rem  po raz ostatni powtórzenie piątkowej p re­
m iery. W poniedziałek prem iera, na k tórą złożą 
się w ystępy now ozaangażow anych sił w osobach 
p. Lody Rog ńskiej oraz p. L. K ierskirgo-Sem - 
pol ńskiego, k tó ry  będzie jednocześnie śpiew ał
1 tańczył najnow sze piosenki i tańce. A trakcyą 
tej p rem iery  będzie sketsch, rozgryw ający się 
w jednej z kaw .arii krakow sk ch p. tyt. „Cafe 
Łokszen* z u ziałem  G ieras.eń-kiego, Lawiń- 
skiego i W inohem a, ponadto  w części so owej 
w ystąpią pp. A nda K tschm an, G ierasieński i La- 
w .ński.

Opera w Miejskim Teatrze im. i .  Słowackiego.
Dz ś w niedzielę ostatn ie przedstaw ienie sezonu 
operow ego w teatrze J. Słowackiego. Na zakoń 
czenie w ystaw iona zostanie opera E  «’A b erta  
„Zam arłe oczy*, w której wystąpi p. F. Freszel, 
bary ton  opery  w arszaw skiej. O twarcie sezonu 
zimowego operow o-operetkow ego nastąp i 1 wrze­
śnia w now oauaptow anej sali i sceny tea tru  
przy  ul. Ra sk.ełj, gdyż robo ty  są już n a  ukoń­
czeniu.

Powrót kolonistów z Keehanowa po ukończo­
nym  II sezonie nastąp i 29 bm. we w torek o g. 
5 l/2 na  dworcu krakow skim .

Walny zjazd Tow. Szkoły Ludowej odbędzie się 
29 i 30 w rześnia w Przem yślu.

(k) Komendant policyi dr Szczepański idzie na 
urlop Jak się dowiadujemy, usunięty ze stanowi­
ska komendanta policyi na Ki asów  dr Szczepań­
ski ciężko zaniemógł, wobec czego wniósł prośbę 
o dłuższy urlop.

(k) P. Kowaiiicswski wojewodą iwowskim. Sfery 
rządowe w Warszawie zapsoponowaiy wieewo.,e- 
wodzie krakowskiemu p. Kowalkowskiemu objęcie 
stanowiska wojewody krakowskiego, w miejsce li­
stę puąeego wojewody Grabowskiego. P. Kowaii- 
kowski podobno nie zdecyUował się na przyjęcie 
tego stanów.stia.

(k) Zfazs mieszczan Wczoraj, jako w przeddzień 
zjazdu mieszczan z całej Mafopo ski, zebrał się w 
sali konleteucyjnej magistratu krakifwskiego ko 
mitet wykonawczy zjazdu. Ja ko przewodniczący 
miejscowego koła krakowsk,ego fungu e radca m. 
Kosobudzki. Jako delegaci z Warszawy przyje 
cbałi b. minister Pr janowski, ptezes str.mirctwa 
centrum mieszczańskiego, posuw ie Rosset i Wió- 
blewski, zaś dzisia oczekiwany jest j.rzy azd pie- 
zydenta m. Lwowa Neumana. Dziś odoędzie się

plenarne posiedzenie zjazdu. Zjazd ma charakter 
przedwyborczy.

Wpisy do konserwatorium Tow. muzycznego 
na r. 1922/3 już się rozpoczęły. Zgłoszenia 
w kancelary i w gm achu S tarego T eatru  ii  p. 
od godz. 5 do 7.

(k> Przyjazd nowego pułku artyieryi dc Krakowa. 
Onegdaj pizybył z Rzeszowa do Krakowa pod do­
wództwem pułk. K. Grodziękiego 21 p. art. poi. 
Dzieje formowania tego pułku sięgają roku 1920, 
kiedy to w miesiącu maju kap. Jan Trzaska Dur­
ski przyprowadził do Rzeszowa 2 bateryę 5 p. a. 
c , będącą zawiązkiem 1 dyonu art. górskiej. Ba- 
terya ta, zawiązana w czasie obrony Lwowa, wsła­
wiła się kilkakrotnie w grupie poleskiej, obecnego 
szefa sztabu gen dow, dywizyi Sikorskiego, pod 
nazwą „Salamandra*. Do końca maja 1920 roku 
I dyon był zorganizowany dzięki pracy ówczesne­
go dowódcy maj. Jana Geniusza i adj. por. Tad. 
Rybińskiego. W lipcu tegoż roku odszedł ów dyon 
na front do obozu warownego Modlin. Następnie 
dywizyon brał udział w licznych walkach pod Ko­
ckiem, Łukowem. Sokołowem, Siedlcami, Białym- 
stokiem i Grodnem. Szczególnie odznaczył się przy 
przeprawie przez Bug (trzy baterye), przy zdoby­
ciu Grodna (druga i trzecia baterya), poczem wszy­
scy oficerowie i wielu szeregowych zostało odzna­
czonych krzyżami „Virtuti militari”, względnie krzy­
żami waleczności. Dnia 16 grudnia 1920 przybył 
dyon do Rzeszowa i wreszcie z pojedynczych ba- 
teryj utworzył się 1 lutego 1921 obecny 21 p. a. 
p. Pułk zajął koszary w Dąbiu.

Komunikat o stan ie  pogody w ydany w sobotę 
26 sierpnia o g. 7 4 0  według danych państw o­
wego in sty tu tu  m eteorologicznego w W arszawie. 
S tan  atm osfery ; W dniu wczorajszym  rozległy 
m ż barom etryczny, poruszając się wolno w k ie - . 
ru n k u  pomocno zachodnim , w dalszym  ciągu 
ogarn ia ł swym  wpływem  całą Europę północną. 
W Polsce zna dującej się jeszcze w południo­
wym  w ycinku powyższego układu, przew ażyły 
um iarkow ane w iatry  z k ierunków  zachodnich, 
powodując w kra ju  niewielkie opady. Tem pera­
tu ry  w godzinach popołudniowych w ahały  się 
w granicach od 13—26° (Poznań 13, W arszaw a 
18, Luolin 19, Lwów 20°). W  K rukow ie: tem ­
p era tu ra  145 , m ax m um  21'7, m inim um  11'9, 
pocnm nrno. Prognoza na  niedzielę: Zachm urze­
n ie zm ieune, tem peratu ra bez w iększych zmian, 
m iejscam i drobne opady, um iarkow ane w iatry  
z k ierunków  zachodnich.

(k) Echa oskarżenia prof.. Reinholda przez prokur. 
SozańsKiego. Czytelnikom  naszym  znana jest 
spraw a dr. Reinholda prof. oraz adw . dr. Gold- 
b atta , oskarżonych przez p rokuratu rę  państw a 
o obrazę prokur. Sozańskiego w głośnym  p ro ­
cesie dr. D iótnicha, w spólnika szajki fałszerzy 
kor. czeskicn, którego byli obrońcam i. R ozpra­
wa przeciw  prof. Reinholdowi i dr. Goldblatto- 
wi, toczyła się już dw ukrotn  e w krakow skim  
są łzie powiatowym , a ostatnio odroczoną zosta­
ła  z te ;;o powodu, gdyż prof. Reinhold odniósł 
się do Najwyższego Sądu w W arszawie z p rośbą 
o delegow anie do jego spraw y sądu  Jeżącego 
poza okręg  em krakow skich władz spraw iedli­
wości. Ja k  się dowiadujem y, przed kilku dniam i 
nadeszło z W arszaw y do sądu krakow skiego 
pismo, w którem  Najw yższy T rybunał odm awia 
prośbie prof. Reinholda, m otyw ując swe stano­
wisko tem, że niem a powouów do pow ątpiew a­
n o  w bezstronność sądów  krakowskich. Wobec 
tego orzeczenia najbliższa rozpraw a przeciw 
prof. Reinuoidowi i dr. Goldblattowi odbędzie 
się w Krakowie.

(k) Porzucona waliza przez złodzieja. Służący 
w łaźni paryskiej przy ul. Gertrudy L. 16, złożył 
w policyi zualez oną w sieni tego domu, a wido­
cznie porzuconą przez złodziei walizę z żółtej 
skóry, zawiera ącą rozmaite rzeczy z garderoby, 
przybory toaletowe, oraz dokumenty na nazwisko 
Adama Wilusza, dyrektora gimnazyalnego w Kolnie.
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Wszyscy artyści plastycy proszeni są  przez k o ­
ni te t wystawow y Sztuki dla zaprezentow ania 
jei ua Ii Targach W schodnich, o odw rotne p o ­
danie swych adresów  pod Lwów, T eresy  4, ce­
lem  przesiania im telegraficznie pew nych wia 
dom ś c .

C ągn.en e miiionćwki. Na sobotniem  ciągnieniu 
mi lonówai w y^r m a padła na  n r 3992204.

Katastrofa kolejowa w Otwocku. Duia 25 bin. 
o G rano podczas m anew row ania pociągu n as tą ­
piło zuerzenie na stacyi Otwock, w rezm iacie 
którego zos ało 6 osóo rannych  i dwa w agony 
mocno uszkouzone.

Echa nauużsć w Banku Handfnwyśn. Wczoraj Ja­
na We.ssa. sprawcę milionowych nadużyć w Ban­
ku Handlowym przeprowadzono z aresztu przy
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urzędzie śledczym do aresztu centralnego przy ul. 
Daniłowiczowskiej. Pozostali dwaj sprawcy Piotr 
Rulski i Apolinary Głowiński pojechali dorożką na 
ul. Długą 52 do więzienia karnego. Cała ta trójka 
będzie siedzieć do czasu sprawy sądowej.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego. Wczoraj odbyło 
się w Cieszynie posiedzenie komisyi administra 
eyjnej, na którem przedstawił się nawy komisarz 
miasta dr Jan Michejda. Uchwalono zwrócić się do 
województwa z prośba,, by ono uniemożliwiło wy­
wóz środków żywności za granicę, dalej rezoiueyę 
pod adresem województwa, by wyjednało w W ar­
szawie moratoryum dla dłużników na Śląsku cie­
szyńskim w koronach czeskich, gdyż zwyżka jej 
grozi ruiną wielu kupcom i rzemieślnikom, którzy 
w swoim czasie pobrali towary z Czechosłowaeyi, 
a obecnie naciskani są o natychmiastową zapłatę.

Zam ordow anie tow. Falkow skiego. W arszaw ­
ski „Robotnik*4 donosi: W czoraj około godz. 1 
w poł. przy ul. M uranów skiej 10, został zam or­
dow any W itold  Falkow ski, kierow nik spólctóel- 
ni robotników  tram w ajow ych „Prąd**, przeiz 
pre-zwodn i czącego Zanząięłu, S tan isław a Jaizęb- 
sfeiego, podczas czynności pczejaiow ania skle­
pu i sporządzan ia  inw entarza. • Falkow ski był 
kiesroyralkiem kooperatyw y; cieszył, się dużymi 
wpływam i i zaufaniem  członków, którzy praw ie 
jednogłośnie w ybrali go do Zanządju. W sk ład  
nowego Z arządu wisizedlł i St. Jarzębiaki i został 
wyibramy n a  przewodniczącego w Zarządzie. Po- 
czątikowo s to su n k i m iędzy Falkow skim  i Ja - 
naęfoskim były dobre. W nasitępstwite chorobli­
wie am bitny  Jarzębski zaczął sam ow olnie czy­
nić zarządzenia i w ydatki, z k tórych  nie chciał 
zdaw ać rachunków  an i Faikowekaemiu an i Za­
rządowi. W ynikiem  tego było zawieszenie Ja- 
rzętbskiego w czynnościach oraz przejęcie od 
niego j.erbiego ze sklepów, m ianowicie n a  ul. iflu- 
ranowsłdiej 10. JarżębsM  usun ięty  został z Za- 
rządar. Również w ydalony był z  posady w tra m ­
w ajach. Ptray oddaw aniu  sklepu i rachunków  o- 
pa'ócz Fałkow skiego było obecnych 4 członków 
Zarządu. Jarzębski zachow yw ał się spokojnie i 
dopiero po podp isan iu  p ro to k o łu  i pożegnaniu 
się w yjął błyskaw icznym  ruchem  rew olw er i 
strzelił We dnawiach do wychodzącego już  F a l­
kowskiego. K uła tra f iła  w  skroń. Falkow ski padł 
nieżyw y. Tragiczny s trza ł do  Falkow skiego z rę ­
ki! ro bo tn ika  poderwał młode, energiczne życic, 
k tó re  poza oswibiisitemi sp raw am i, niosło bez 
wytadm ienia p racę  d la  instytucyij robotniczych, 
ja k  Tow. Opinki n a d  dzieckiem,, te a tr  robotniczy 
i w. in. M iłował praw dę, w alczył z nadużyciam i, 
niósł w szerokie m asy  robotnicze poczucie obo- 
wiąfflku, praw ości i p racy . Zginął n a  posterunku. 
Cześć Jego szlachetnej pam ięci!

Z Tarnowa piszą nam : Dnia 21 bm. odbyło się 
zgromadzenie robotników cegielni „Tarnowiauki44. 
które zagaił tow. Turek Wł., przemawiał tow. Uia- 
nowicz i Żarek. Na drugi dzień p. Sit, kierownik 
fabryki, zaczął chodzić od jednego do drugiego ro­
botnika i wypytywać, co mówiono na zgromadze­
niu. Widocznie nie zadowolnił się p. Sit temi szczu­
płemu wiadomościami, więc postanowił udać się do 
delegata tej fabryki tow. Turka Wł. i od niego za- 
siągnąć dokładnych informacyj. Tutaj jednak p, 
kierownik się zawiódł, gdyż tow. Turek całkiem 
słusznie odpowiedział: „jeżeli pan chcesz wiedzieć 
co mówimy na zgromadzeniu, to i dla pana drzwi 
otwarte*, a nawet podał mu dokładny adres Domu 
robotniczego. P. kierownik odpowiedzią taką ogio- 
mnie się oburzył i zagroził tow. Turkowi wydale­
niem z pracy, bowiem „ja tu  jestem kierownikiem44, 
tak mówił p. Sit „ja będę rządził, czy delegaci" 
i z pogróżkami odszedł. Należy nadmienić, że ro­
botnicy nie z takimi Sitami mieli do czynienia i 
dali sobie radę, więc także z p. kierownikiem ce­
gielni nie potrzebują się wiełe liczyć, gdyż czło­
wiek ten nie umie czytać i pisać, dorabia się ko 
iosalnego majątku. Radzimy p. kierownikowi, by 
pilnował swoich obowiązków, a nie wtrącał się do 
spraw organizacyjnych robotników, ponieważ ro­
botnicy swoje obowiązki sumiennie wykonują.

Z Oświęcimia piszą nam : wnia 13 czerwca sto­
warzyszę,ntie dozorców dom owych w Oświęcimiu 
wniosło <dio inspektora pracy w K rakow ie poda­
j e  o spowodowanie staarooposfcwa, w Oświęcimiu, 
aby zarządziło  zebranie wyborców w urzędzie 
gminnym dio przeprow adzenia wyborów komiayi 
rozjemczej. Mimo upływ u dwóch przeszło miesię­
cy niem a załatw ienia tego podania. Gdzie sp ra ­
wa u tk n ęła : w inspektoracie pracy, w wojewódz­
twie czy w7 starostw ie  w Oświęcimiu? Ju ż  prze­
szło pół ro k u  czekają dozorcy idiomowi w Oświęci­
miu cierpliw ie n a  zastosow anie ustaw y o  połu- 
oowinem rozstrzygnięciu  sporów a żadna w ładza 
właściwa nie uw aża za stosow ne tej drobnej spira- 
Vvy załatwić.

Zjazd Zw iązku kr. K as chorych we Lwowie,
Dnia 11 w rześnia odbędzie się we Lwowie w sali

ratuszow ej począwszy od godziny 9 rano  z gro­
madzenie detłeganóiw kas chorych należących do 
Związku okręgow ego w e Lwowie z następującym  
porządkiem  dziennym:, 1) zagajenie i ukanstyiftu- 
ow anie zgromadzenia, 2) spraw ozdanie z dotych­
czasowej działalności, 3) spraw a sanatoiryów,
4) oznaczenie wysokości w kładek związkowych,
5) w ybór zarządu  i fcctmifeyi rew izyjnej, 6) wnio­
ski k as  związkowych.

R ozpraw a przeciw Stefanow i Fedakow i i  to ­
w arzyszom  za zam ach n a  N aczelnika p aństw a 
rozpocznie sio 6 w rześnia i po trw a około dw a ty ­
godnie. Przewodniczyć trybunałow i będzie radica 
Mayer.

M ilionowe nadużycia  w k asie  chorych. W  k a ­
sie chorych w W arszaw ie wykryto przed k ilku 
dniam i nadużycia n a  sum ę około 7 miliomów m. 
D efrau d ac ji dopuścił sie u rzędn ik  Tom asz B ier­
nacki, zam ieszkały p rzy  ul. W ileńskiej. B ierna­
cki jest znanym  w W arszaw ie szulerem  k a rc ia ­
nym  i był k ilk ak ro tn ie  aresztow any za k a rc ia r- 
stiwo. W osta tn ich  czasach m iał przejścia z w ia­
d ram i za znajdow anie siew stanienietnzcźiwym 
w m iejscu  psubliezuom. W chw ili u jaw nienia d e­
fra u d a c ji B iernacki zbiegi i jest poszukiw any.
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Aeroplanem tio bisauna. Amundsen oświadczył, 
że w roku bieżącym nie podeimie już wyprawy 
aeroplanem do bieguna, lecz odłoży ją do roku
przyszłego.

Huragan na morzu. Z Kopenhagi donoszą: Hu­
ragan na południowetn i wsehodniein wybrzeżu 
Danii spowodował uszkodzenie kilku okrętów. Są 
ofiary w ludziach.

Aresztowanie rzekomego sprawcy zamachu na 
Poincarego. Z Paryża donoszą: Poszukiwania po­
licyi za niejakim Giintherem, członkiem niemie­
ckiej organizacyi „Consul44, który miał wyjechać 
do Paryża ceiem wykonania zamachu na Poinea- 
rego, uwieńczone zostały powodzeniem. Areszto­
wano osobnika, którego rysopis odpowiada ryso­
pisowi Giinthera. Policya odmawia udzielenia bliż­
szych wyjaśnień.

Wykolejenia. Z kolonii d o n o szą : Pociąg po­
spieszny Nr. 12 idący z W arszaw y p rz tz  B er­
lin wykoleił się na tutejszej stacyi z nieznanego 
bliżej powodu. Przew róciła się ośm ioosiowa lo­
kom otyw a, zresztą  w agony nie doznały uszko­
dzeń. Ofiar w ludz ach nie było. Jak  donoszą 
z P aryża, pociąg pospieszny Paryż Lille w yko­
leił się koło Douai, 7 osób rannych.

— o o o  —
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Opera w i—, j j  Słowackiego
Niedziela: „Zamarłe oczy44.

T eati ..Bagatela"
Niedziela pop. i wlecz.: Pow tórzenie piątkow ej

prem iery.

Z sali sądowej
Kraków 27 sierpnia.

Skazanie por. Kosmana
(k) Przez dwa ubiegłe dni toczyła się w kra­

kowskim sądzie wojskowym pod przewodnictwem 
podpułk. Harasymowicza tozpiawa przeciwko por. 
Normanowi, byłemu kierownikowi defenzywy so­
snowieckiej, oskarżonemu o nadużycia w urzędo­
waniu. Rozprawa była tajną. Wczoraj o godz. 2 
popoł. zapadł wyrok, skazujący por. Kormana na 
6 miesięcy aresztu z zachowaniem szarży oficer­
skiej oraz wszystkich praw jako oficera i obywa­
tela. Inkryminowych por. Kormauowi czynów po­
bicia szpiegów niemieckich, z punktu wjdzenia 
karnego niedopuszczalne, dokonał on w uniesieniu, 
działając z pobudek patryotycznycb. Od wszystkich 
innych punktów aktu oskarżenia został por. Kor- 
man jednogłośnie uwolniony. Zachowanie się por. 
Kormana podczas rozprawy było nacechowane go­
rącymi porywami patryotycznymi. Oskarżał prok. 
Cięciel.

L e k a r z -d e n ty s ta

D r  H A B E R
ordynuje jak dawniej przy ul. Grodzkiej L. s t
rM i i  JNłTi O  A  M IT  Sonato, yam dla chonb piersio- 

Si!.'Ufi jrtLllŚ Ła wych - imienia Drów Dłuskich.
O T W A R T E  C A Ł Y  R O K *

Najnowsze metody leczeń.a gruźl cy. — Przepyszne poło­
żenie 1100 m.— Kuchnia wykwintna. — Zgłoszenia do 

Zarządu.

Przegląd społeczny
Akcya cennikowa tramwajarzy 

krakowskich
Należąc do najmarniej wynagradzanych kate- 

geryi robotniczych, tram w ajarze krakow scy wnie­
śli miesiąc temu do dyrekcyi i Rady nadzorczej 
krakowskiej Spółki tram wajowej memoryał, w 
którym  domagają się obok całkiem naturalnej pod-, 
wyżki płac głównie rewizyi tychże, oraz w y ró ­
wnania w7 płacach zbyt wielkich różnic, jakie za­
chodzą w  poboracli tram w ajarzy, należących do 
jednej i tejsamej kategoryi pracowników. Im 
bardziej idzie drożyzna w górę a płace spadają 
w dół,' im częściej dostaje podwyżkę tylko ten, 
kto już ma płacę w yższą, tem silniejsza powstaje 
zawiść pomiędzy jednym a drugim pracownikiem 
i większe niezadowolenie u wszystkich, gdyż je­
dni i drudzy nie mają wcale tyle, aby na u trzy­
manie w ystarczało. To też uświadomiwszy sobie 
tę sytuacyę, ogół pracowników postanowił doma­
gać się zniesienia protekcyjnego i niesprawiedli­
wego, systemu plac i liczył, że Rada nadzorcza 
sprawę rozpatrzy i przychylnie załatwi..

Tymczasem załatwiono sprawę w ten sposób, 
że zamiast uregulować płace, ku czemu już czas 
byłby najwyższy, rzucono każdemu jak ochłap 
dodatek miesięczny 15.000 mk., dotąd jeszcze 
niewypłacony, powodując przez to silne oburze­
nie i jeszcze silniejsze niż dotąd rozgoryczenie. 
Dorzucenie tego dodatku do płacy, kióra wynosi
35.000 mk. miesięcznie, a danie takiego samego 
dodatku pracownikowi pobierającemu 60.000 do
70.000 mk. miesięcznie, w zupełności usprawiedli­
wia twierdzenie, źe wszystkiem. co się dzisiaj 
w  instytucyi tramwajowej, dzieje, kieruje chyba 
zła wola, a nie chęć przyjścia z pomocą jedna­
kowo pracującym  tramwajarzom.
/N a dwóch zgromadzeniach, które w tej sprawie 

się odbyły w  sobotę 19 b. m., zw łaszcza na wie- 
czornem zgromadzeniu, sekretarz Związków za­
wodowych tow. Jasiński, składając sprawozdanie 
z podjętej akcyi, naocznie się przekonał, że ogól 
tram w ajarzy, raczej skłonny jest w  tych w arun­
kach dalej przymierać z głodu, aniżeli przyjąć 
małoznączną a bardzo niesprawiedliwie pomyśla­
ną podwyżkę?)aniżeli uznać tę wyrafinowaną zło­
śliwość, z jaką traktuje się najżywotniejsze po­
stulaty pracowników7 tramwajowych.

Nie jest w stanie dzisiaj nikt, naw et najgenial­
niejszy działacz' związkowy, w ytłom aczyć swym  
członkom, dlaczego tram w ajarz, mający nieraz 
większą ilość lat służby od drugiego, mający 
większą często rodzinę, a nierzadko także i w yż­
sze kwaiifikacye zawodowe, ma mieć o połowę 
niższą płacę od tram w ajarza pracującego w tej­
samej kategoryi. Zbyt już te spraw y są w szyst­
kim wiadome i za bardzo dużo jest pokrzywdzo­
nych aby nad tymi stosunkami przejść do po­
rządku dziennego.

Błagalna prośba tram w ajarzy, aby klub rad c ó w  
P P S  wziął ich w obronę przed oczywistą krzyw ­
dą, została w  części wykonaną, albowiem w tej 
sprawie udali się tow arzysze radcy Englisch. dr 
Muller i Jasiński do wiceprezydenta Sarego w śro­
dę celem poinformowania go o faktycznym stonie 
rzeczy. P . Sare obiecał życzliwie spraw ę na no­
wo rozpatrzyć. Zobaczymy, co z tego będzie.

— ooo  —
Umowa cennikowa w łódzkim przemyśle włókisniczym

Jak donieśliśmy, 24 bm. zakończony został w Ło­
dzi strejk robotników przemysłu włóbieniczego u- 
godą między Związkami zawodowymi a przedst3' 
wieściami przemysłowców. Ugoda ma n a s tęp u ją00 
brzmienie: W dniu 24 sierpnia przy udziale p»ua 
ministra pracy Ludwika Darowskiego i inspektora 
pracy Kruczkowskiego, między przedstawiciela®1 
Związku przemysłu wiókieniczego, Związku f'ar'  
biarni i wykończarni okręgu łódzkiego oraz Zwią5̂  
ku farbiarni zarobkowvch z jednej strony, 
ku zawodowego robotników i robotnic Prze®^s 
wiókieniczego, Związku „Praca* i Związku ° ]rZff0 
śeiańskiego robotników przemysłu w łókiem cze^ 
z dtugiej strony, została zawarta umowa nas ęp 
jąca: Od dnia 21 sierpnia 1922 płace zas® ^ „ cjj 
robotników przemysłu w ókeniczego zrzes.<.ony^ 
w powyżej wspomnianych Związkach zos.ają P ^  
niesione o 40°/0. Stawki akordowe za. ^ prO^0 y0. 
w a ń e  artykułów podwyższa się również o ^  
Dodatek drożyźoiany pozostaje bez zm!a“i ' nwaDy 
nosi dziennie 140 mk za J  pr J !a ff cit; 
dzień. Umowa giowna powinna dj c z a  ,n0§ci
gu najbliższych 2 tygodni. W razie ™ gió- 
dojścia do porozumienia polubownie, ^ j .
w na zostanie załatwiona za pośredmetwe 
trażu ministerstwa pracy. \ rhars>ę̂ ^

Strejk w małopolskich zakładach gajo ia 
w  Tarnowie w ybuch ł 23 bm. z pow o u 
żądań robotniczych.
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Konferencya su
Wsroiia. (PAT) W p iątek  odbyły się rokow a­

n ia  m iędzy kanclerzem  Seipiem  i m inistrem  fi­
nansów  Segurem  a  m inistrem  Szancerem . K an­
clerz Seipel przedstaw ii położenie A ustry i i w ska­
zał n a  Konieczność o trzym ania przez A ustryę 
pom ocy niety iko finansow ej, ale i poiity<zneC 
przyczem  rozw ażał także możliwość ziączema się 
Auscryi z innem państwem. Kanclerz zakończył 
oświadczeniem , że jest niemożiiwem, ab y  nadal 
u trzym yw ał się stan , k tó ry  zagraża pokojowi. 
M m ister Szancer oświadczył, że pcl tyka w łoska 
trzy m a się uk ładu  z St. G erm am  i że W łocby 
z  teg o  powodu sprzeciwiają się każde, zmianie 
status quo w Austryi. *

Dalej oświadczył Szancer, ża projekty Austryi, 
dotyczące gospodarczego połączenia obu krajów, 
będą zbadane przez rząd włoski, jednakże ostate 
czne zamiary rządu włoskiego będą dopiero wtedy 
sformułowane, gdy Liga narodów poweźmie swą 
decyzye w kwestyi austryackiej. Szancer zakoń­
czył oświadczeniem, że Włocby zamierzają działać 
w pełnem porozumieniu z zainteresówanemi in­
nemi państwami. Na interpelaeyę ministra finan­
sów Segara co do kredytu 70 milionów lirów,

Uposażenie urzędników
Warszawa (tel. wł. „N aprzodu*). Rząd o p ra­

cował pro iek t ustaw y o uposażeniu urzędników  
państw ow ych. P ro iek t przed zatw ierdzeniem  
przesłano zrzeszeniom  urzędniczym  d i  zaopi­
niow ania. P ro jek t nie zaaowolnii przedstaw icieli 
pracow ników  państw ow ych, k tórzy  zażądali ca­
łego szeregu popraw ek.

Układanie budżetu na rok 1923
Warszawa. (AW) Dnia 1 w rześnia u rzędy  cen­

tra ln e  m uszą złożyć w m inisterstw ie sk arb u  
prelim inarze n a  ro k  1923. W edług posiadanych 
dotąd  przez p rasę inform acyi n ie w szystkie u- 
rzędy zdążą do 1 w rześnia ustalić budżety, je- 
nakże zw łoka, jaka w poszczególnych w ypad­
kach  nastąp i, je s t zupełnie uspraw iedliw ioną. 
Tyczy się to zw łaszcza m inisteryum  spraw  w e­
w nętrznych, którego budżet w zw iązku zw ybo-. 
ram i uległ zmianie.

Zmiany w dyplomacyi 
polskiej

Warszawa (tel. wł. „N aprzodu"). B. m inister 
S kirm unt obejm ie placów kę w Londynie, zaś 
dotychczasow y poseł W róblew ski przedzie do 
W aszyngtonu. Notninacye zostaną ogłoszone 
W najbliższych dniach. Dotychczasow y poseł 
W H elsingforsie Sokolnicki m ianow any zostanie 
posiem  w Cnarkow ie.

Go Rasya oddaje Polsce
Moskwa. (PAT). W dniu 21 sierpnia rozpoczęło 

8>ę plenarne posiedzenie mieszanej komisyi spe- 
®yalnej. Uchwalono wydanie Polsce aktów kolei 
Warszawsko wie teńskiej i nadwiślańskiej. Sprawa 
*Wrotu aktów oddziału banku włościańskiego spo- 
Msała się z odmową dhlegaeyi rosyjsko "ukraińskiej. 
Wobec zgłoszenia w tym względzie zasadniczego 
Protestu ze strony polskiej definitywne rozstrzy­
gnięcie kwestyi zostało odłożorie na 3 tygodnie. 
”  ciągu dalszych obrad omawianą była sprawa 
*Wrotu Polsce obrazów wystawionych w E en tażu 
^  Piotrogrodzie a wywiezionych z pałacu Dziem­
bowskiego. Uzyskano porozumienie w sprawie zwro- 
11 obrazów Rembrandta, Steena i Vanderheista, 

Qatomiast nie została ostatecznie rozstizygniętą 
®Prawa odbioru obrazu Fiagonarda, w zamian za

0ry delegacya rosyjsko ukra ńska zaproponowała
w‘Waient. Dalsze obrady odłożono do następne- 

śqj ^os‘ec^em a komisyi w pierwszej połowie wrze*

— o o o  —

S u w a n ia  o moratorium dla Niemiec 
bez rezultatu

^  (AW) Dnia 25 bm. o godzinie 130 za- 
^  się pertraktacye między przedstawicie- 
haki ‘50m'syi reparacyjnej a rządem Rzeszy. Per 
|6tta acye te nie dały pozytywnego rezultatu. De- 
*®biefa- k0misyi reParacyjnei wyleci ała z Beri na, 
(piQe|^ata.c ze sobą jedynie pewne pro pozy cye'nie- 
^°\Va 'e’ łct° re ma rozstrzygnąć komisya od- j.o- 

w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

stryaćke-włoska
przyznanego Austryi przez parlament włoski, od 
powiedział Szancer, że porozumie się z włoskim 
ministrem skarbu, by ten wszedł w kontakt z mi­
nistrem Segurem co do uruchomienia tych kre­
dytów.

Zaniepokojenie w Pradze
Wiedeń (PAT). „N eues W iener Tagblait* do ­

nosi z Pragi, że w ystąpienie Włoch w kwestyi 
austryackiej wvwołało w P radze wielkie zanie­
pokojenie. Uważam, że W łochy dążą do rozcią­
gnięcia swego pro tek to ra tu  nad całą Europą 
środkow ą, a zw łaszcza nad A ustryą . P rzygoto­
w yw ane to było już od dłuższego czasu i nie 
ulega wątpliwości, że W łochy chcą pozyskać 
wielkie m ocarstw a dla swoich planów. Na takie 
ukształtow anie się E uropy  środkow ej me może 
pozwolić ani Czecłtssłowac/a ani Jugosławia, nie 
m oże także zgodzić się n a  to m ała enten ta . Do 
tego poglądu — jak  tw ierdzą — przyłącza się 
i Francya. W yrażają jednak  nadzieję, że n as tą ­
pi kom prom is m iędzy m ałą en teu tą  a  A ustryą 
i że sanacya A ustry i nastąp i w drodze poro­
zum ienia.

Paryż. (AW) Radio agentura donosi, że rokowa­
nia w Berlinie weszły w nowe stadyum. Chodzi 
teraz o uniknięcie moratoryum, a natomiast o 
zmniejszenie ilości peryodycznych spłat niemie­
ckich. Obrady zbliżają się teraz do dawniejszej 
francuskiej propozycyi, która przewidywała reduk- 
cyę długu niemieckiego do 120 miliardów, oraz 
jego podział na dwie części. Jedna z nieb 50 mi­
liardowa miała być sp acona szeregiem regular­
nych rat, które mogłyby się zacząć natychmiast. 
Uiszczenie drugiej 70 -miliardowej części nastąpi­
łoby później. Według Radio agentury ta kombina- 
cya ma widoki powadzenia, gdyż godzi stanowiska 
F iancyi i Niemiec z jednej, zaś Francyi i Anglii 
w druugiej.

Przegląd gospodarczy
Anglik  o po'skśm przemyśle naftowym

W spółpracownik dziennika londyńskiego „Mor- 
ning P ost“, powróciwszy z Borysławia, tak skre­
śla swoje wrażenia:

„Borysław , to centrum ruchu naftowego. — 
W szystko jest tam pod znakiem ropy. Ropa w 
stanie pierwotnym  przepływ a przez zabłocone 
ulice, mija naprędce sklecone domki z drzew a 
i toczy się dalej gęstym, ociężałym strumieniem. 
W szystko w  tem  mieście jest jakby przesycone 
ropą — w yjątek stanowią artykuły  żywności, 
trunki i — atmosfera. Mimo, że B orysław  jest 
typowo zakopconą siedzibą przemysłu, powietrze 
ma takie czyste, jak nadmorskie miejscowości w 
Anglii, a wieże wiertnicze i zbiorniki, widniejące 
w tem przejrzystem  powietrzu, w praw iają w  zdu­
mienie Anglika, w yw ierając w rażenie czegoś b a r­
dzo niesamowitego, niema! czarodziejskiego.

Polski przem ysł naftowy zajmuje około 30.000 
ludzi, a w iertnicy polscy -należą, według zdania 
fachowców, do najlepszych na świecie.

Niedawno partya tych wiertników wyjechała 
do Egiptu; można spotkać ich również na Jawie, 
w Trinidadzie i w Mezopotamii. Podobnie, jak 
w  innych kopalniach nafty, są w pobliżu B ory­
sław ia olbrzymie rafinerye, bardzo wysoko sto­
jące pod względem naukowym i technicznym; 
kontrolę nad niemi prowadzi państwo.

Galicyjski przem ysł naftowy daje oparcie ko­
lejom .polskim, które, nawiasem mówiąc, funkeyo- 
nują doskonale.14

— o o o  —
Handel zagraniczny Pclski

Warszawa. (PAT). G-ówny urząd statvstyczny 
*poda e następujące dane o polskim hand!u zagra­

nicznym : W miesiącu kwietniu br. (cyfry w na­
wiasie odnoszą się do kwietnia 1921) przywóz 
455.272 ton <461.299 ton), oraz 18 kg złota, 61 
kg srebra, 298 sztuk zwierząt żvw yeh; wywóz 
234 171 ton (168 273 ton) oraz 3747 sztuk zwie­
rząt żywych. Wartość przywozu obliczona zos'ała 
na 37 907 910 000 mk. — Warh śe wywozu na 
19 731 789 000 mk. Stosunek przywozu do wywo­
zu w porównaniu z okresem poorzednim jest na- 
s tęn u acy : w kwietniu br. wywóz wvnos;ł iwa^o 
wo) 514" , >'zvwo?u <w kwietniu 1921 r. 419° o. 
w kwietniu 1920 r. 17 6°/oj.

— u <J O

Telegramy giełdowe
Warszawa (PAT) Giełda warszaw ska. Milio- 

nówka trans. 1555. 4 i pół proc. Tow. kred.
ziem. za 100 rubli sprzedaż a25 kupno 220. 4 i 
pół proc. Tow. kred. ziem. za 100 'marek trans. 
49 49 i jedna ósma. 5 proc. m. W arszaw y sprze­
daż 245 kupno 240. W aluty: Dolary Stanów
Zjednoczonych trans. 8975 8875 sprzedaż 8395, 
kupno 8855, Dolary kanadyjskie trans. 8350 8775. 
Czeki: Gdańsk trans. 495 545 515 sprzedaż 525 
kupno 495, Belgia trans. 667 i pół 655 sprzedaż 
658 kupno 652, Berlin trans. 465 556 510 sprzedaż 
525 kupno 495,* Londyn trans. 405000 40000 spize- 
daż 40150 kupno 39850, Nowy Jork trans. .9000 
8925 sprzedaż 8910 kupno 8870, Nowy Jork dro­
bne sprzedaż 8890 kupno 8850, Paryż trans. 692 
682 i pół, sprzedaż 685 kupno 677, P raga trans. 
310, Szw ajcarya trans. 173') sprzedaż 17!5 kupno 
1703, Wiedeń trans. 10‘30 10‘50 sprzedaż 10=60 
kupno ł0 ‘50, Budapeszt trans. 5‘35 5‘30.

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0‘29, 
Holandya 205, Nowy Jork 524 i trzy  czwarte, 
Londyn 23‘47, P aryż 39‘65, Medyolan 22‘65, Bruk­
sela 113, Sztokholm 140 i jedna czwarta, Chry- 
styania 89 i pół, M adryt S1‘60, Buenos Aires 189 
i pół, P raga  18‘70, Budapeszt 29, Zagrzeb 1‘45, 
Sofia 3‘00, W arszaw a 0‘06 i pół, Wiedeń 0‘00 i 
pół, Austr. korona stempl. 0‘00 i tfzy  czwarte.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność krawcy i krawczynie! W poniedziałek 

28 bm. o godzinie 7 wieczór w dużej sali Związ­
ków robotniczych Dunajewskiego 5 XI p Zgroma­
dzenie krawców i krawczyń. Na porządku dzien­
nym : 1) Zjazd krawców w Warszawie. 2) Akcya 
cennikowa. O liczny udział a punktualny prosi 
Zarząd grupy.

Stowarzyszenie dozorców domowych, robotników 
i służby domowej zawiadamia, że w niedzielę 27 
bm. o godzinie 2 popołudniu odbędzie się zgro­
madzenie przy ul. Punajewskiego L. 5 ii p. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału Zwią- 
ku metalowców wraz z mężami zaufania wszyst­
kich zakładów metalowych prywatnych i wojsko­
wych odbędzie się we wtorek dnia 29 bm. o godz. 
6 wieczór. Sprawy ważne.

Zgromadzenie blacharzy i monterów odbędzie się 
we czwartek 31 bn& o godzinie 6 wieczór przy 
ul. Dunajewskiego 5 II p. Sprawy bardzo ważne.

Lutnia Robotnicza zawiadamia swych członków, 
że w piątek 1 września odbędzie się z okazyi 
otwarcia sezonu inauguracyjne zebranie o godz. 8 
wieczór. Wymaga się przybycia członków tak czyn­
nych jak i wspierających. Przew. K. Szturca.

N A D E S Ł A N E
Dr Michał Schuldenfrei

adwokat 
Kraków, ul. Floryańska 43, Tel. 3241

p o w r ó c i ł

Adwokat dr Bribram
w Chrzanowie 831

p c s i Ł a k n ia  ik o n c r p r@ n fa

f i jS f f lM r s i i i i i
nowego typy im. Maryi Ratunkowej
W p isy  do I, II, HI i IV  k lasy  w  zakresie  
szkoły pow szechnej o raz  do  IV  gim na- 
zyum realnego  przyjm uje się począw szy  
od 29 sierpnia ul. B iskupia 7 od  godz. 11— 1. 
Nauka rozpocznie się daia 10 w rześaia  b. r.

Potrzeba księży do kościoła narodowego
w  A m e r y c e

PrzeGzd do Ameryki zapewniony. Po bliższe in- 
formacye zgłaszać się należy pod następującym 
adresem : Ks. B is«up  Fiane. Hodur, Ameryka (Stany 
Z ednoczone) Seranton Penńht 529 Loeust Street 
aiDo Winc Walczak Kraków, Po te restante, za 

©Kazaniem 5-marko\vki 389960.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Zwyczajno (na ostatniej stronie) Mkp. 25-—, w rubryce „Nadesłane* Mkp. 65"— w tekście redakcyjnym Mkp. 80'—
orzed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogioszenia Mkp. 20'— za siowo, przyczem pierwszy wyraz

 ...... — —i i - ........... , liczy się podwójnie. Naiwniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200 —. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.
Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100°/o — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Ogłoszenia drobne płatne są z góry.

Ogłoszenia przyjm uje w y łączn ie: P o w s z e c h n e  Biuro reklamy „PRASA1*, K ra k ó w , ulica K a rm e l ic k a  L. 16, telefonu Nr 20*86.
g d z ie  też , ce le m  uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką k o re sp o n d en c ję  dotyczącą ogłoszeń.

K to  pragnie
zająć się sprzedażą mego 
męskiego, damskiego oraz 
dziecinnego obuwia prywat­
nym klientom, otrzyma pró­
bę nadsyłając 10.000 Mkp. 
listem Doieeonym. Heibrich 
Weisz. Velke Sariuhy, (Cze- 
chosłowacya). 839

Zgub iono
dokumenty wojskowe An­
drzej K o w a l e  zyk, Polanka 
Haller, unieważnia się. 850 j

Unieważnia
się zgubione papiery wojsko- j 
we na nazwisko Óświęcimka 
dana z Królówki, powwiat

Jan Kucharski
zamieszkały w Trojanowicach 
p. Kraków, zgubił papiery 
wojskowe wydane przez P. 
K. U. w Krakowie. Papiery 
te unieważnia się.

Zgubione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Żurek Piotr, wyst:* 
wionę w Krakowie ,uniewa- 
żniam. 833

f f l l

Bochnia. 885

Zgubione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Serośnicki Jan, wy­
stawione w Kielcach, unie­
ważniam. 835

mogą zarobić w łatwy sposób 
panie i panowie każdego stanu
pracujac dla pewnej 
h o le n d e r s k ie j  f irm y

Proszę zażądać próbek i bro­
szur przesyłając Mkp. 800 — 
w banknotach do 830
E. B ock , Wien VI., G um pen- 
d o r fe r s tr a s se  Nr. 1 0 9 1 4 .

O h  e &  & ' y  G  ^  t n  o w e

B E R S O N

| y f  * r-ą
fw © .s .s z .e i

o  fl rk ó tfy .

Mimo, że wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY GY PRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 5000, 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer­
blatem Mk 9000. 
niklowy damski 

M 8000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 8000. 10000,15000, 
Dyamenty Mk 3000. Maszynki 
do wiosów Mk 3500, 4000. — 
Brzytwy Mk 1300, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik Ilustrowany za przy* 

słaniam 80 Mk przekazem.

-*'i -T rtftt liftu A  idk. ll

N a jn o w sz e  s y r n a ie  m ó d
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły 

do firmy 826

M. Land; u, Kraków, ul. św. Krzyża 5.
Sprzedaż częściowa i hurtowna.

INSTYTUT GRAPH0L0GiQUE
PROF. H. GRALSKIEGO

Wydaje oceny charakteru i uzdolnień na podstawie na­
desłanych próbek pisma oryginalnego - najodpowied­
niejszy jest list z kopertą, pisany atramentem na papie­
rze nielinijkowanym. Po nadesłaniu należytości zasadniczej 

1000 Mk. dla

Instytutu, Kraków Grodzka 84, II. p.
Osobiste przyjęcia co niedzielę od godz. 9—13. 875

®®5^®SSi9S5SS0S^^^IWS^aS)S<SSSlSS?SaJS®SG

S W O S Z O W IC E
(pod Krakowem) 818 (Ą

\RZakład  kąpieli siarczanych
nowoodbudowany i z komfortem urządzony otwar­
ty od 16 sierp 
tretyzua. Opiek
ty od 16 sierpnia dla chorych na reumatyzm i ar- 

~ pieką lekarska 1 restauracya na miejscu
ts

i)S«S3l9(51^a9(5e®29SI®aSSl®9SeiS)G5S5sitŁ ©

KWALIFIKOWANE

PRASO W ACZKI
znajdą zatrudnienie za wysokiem wynagrodzeniem 
w Fabryce Bielizny i 'Irykotaży S. A. Kraków

XXII, ul. Dekerta 19. 817
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„THE PULISH EC0 N0 M1C BULLEilk”  3

(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY) aHa® g
Najbardziej rozpow szechnione, jedyne w Aaghi wydawnictwo, pośw ięcone Polsce, 

jej przem ysłowi, finansow ości i handlow i oraz polityce gospodarczej.
Jedyny  organ  informujący systematycznie opinię angielską o rzeczyw istym  stan ie  

ekonom icznym  Polski, jej koujunkturach  i perspektyw ach  rozwojowych oraz zdolnościach 
eksportow ych.

N ajskuteczniejszy i najtańszy  organ  reklam ow o-inform acyjny dla polskiego prze­
m ysłu i hand lu  pragnącego bezpośrednio zainteresować sobą rynek angielski.

„Po ski B iuletyn Ekonom iczny" jest jedynem  pism em  czytyw anem  w Anglii i jej 
koloniach przez finansistów, przemysłowców i kupców, interesujących się Polską.
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PRZEDSTAWICIELSTWO NA MAŁOPOLSKĘ

POWSZECHNE BIURO REKLAMY „P R A S A
KRAKÓW, KARMELICKA 16.

Wszelkie zlecenia inseratowe i abonamentowe skierować należy 
Ceny oryginalne. tylko do „Prasy*. In for macy e bezpłatnie.
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P o w ia to w a  Kasa chorych w  K rako w ie .
L* 1053.

O b w i e s z c z e n i e .

3 Zarząd Spółdz. „Samopomoc" w Nowym Sączu
poszukuje 850

rutynowanego handlowca
z dłuższą praktyką w wieku do lat 40—tu. Posia­
da do objęcia zaraz. Płaca według umowy. Podania 
z odpisami świadectw szkolnych i odbytej prakty­
ki oraz curriculum vitae należy wnosić do Zarządu 
Spółdzielui .Samopomoc* w Nowym Sączu. Podania 

nieuwzględnicme pozostaną bez odpowiedzi.

Rafinerya nafty poszukuje kilku

Oferty pod „BEOhARZ'* nadsyłać 
do biura ogłoszeń 847

„P R A S A " Kraków, Karm elicka 16

Na zasadzie art. 21 ustaw y z dnia 19 m aja 1920 r. Dz. u. Rzpp. Nr. 44 po z. 272 oraz r e s k r y p t  
"  j M inisterstw a P racy  i Opieki Społecznej w W arszaw ie z dnia 17 sierpnia 1922 r. L. 1787/VII ^a- 

| rząd  Powiatowej K asy chorych w K rakow ie uw zględniając obecnie zm iany w stosunkach  zarób- 
|  kow yck oraz n iebyw ałą drożyznę, rozszerza z dniem  1 w rześnia 1922 r . granicę płacy ustawo­

wej z 600 Mk. do 2100 Mk. dziennie.
W obec tego  par. 19 S ta tu tu  K asy obejm ow ać będzie XXXVIII grup zarobkow ych w  ten  sP°s0 ’ 

że do ostatn iej g rupy  przydzielać się będzie ubezpieczonycn z faktycznym  zarobkiem  ponad 20 
Mk. dziennie. Stosow nie do tego podw yższone zostaną odpowiednio w szystkie opłaty , ja k  leż usta 
wowo zasiłki d la ubezpieczonych. .

W zyw a się zatem  w szystkich pracodaw ców  i gospodarstw a w iejskie aby  w przeciąg11 ® .
od da ty  niniejszego ogłoszenia podali rzeczyw istą w ysokość obecnych zarobków  ubezpieczony 
(św iadczenia w* gotówce, w na tu rze  i od osób trzecich). Odnośnie do gospodarstw  wiejskich ( 
rządy  dóbr) w zyw a się, by  w  pow yższym  term inie przedłożyły sp isy  w szystkich zatrudniony 
u nich pracow ników  z wyszczególnieniem  obok pensyi lub płacy roboczej w szelkie świadcz 
w gotów ce i w na tu rze  w edle pobieranej ilości ja k :  m ieszkanie, światło, opał, utrzym anie, or . 
nary  a, odzież, g ru n t pod upraw ę i t. p. W przeciw nym  bowiem  razie  podlegną karom  Prze 
dzianym  w wyżej w zm iankow anej ustaw ie. }0ża^c

Rów nież sam i ubezpieczeni we w łasnym  in teresie (zasiłki pieniężne, szpitalne, dla po 
i pogrzebow e) pow inni s ta rać  się o to, ab y  pracodaw cy niniejszem u w ezw aniu uczynili za 
przyczem  zaznacza się, że p o m y ś li a rt. 55 ust. 11. pracodaw cy obow iązani są  dać listę P a 
K asy chorych do p rzejrzen ia każdem u ze swych pracow ników .

P o trzebne druki, t, j. tabelki, obejm ujące now e g rupy  zarobkow e, w ysokość op !at cz o 
i pracodaw ców , jak  tez zasiłków , m ożna otrzym ać w K asie w godzinach urzędow ych.

Kraków , dnia 24 sierpn ia 1922. -e
Z a r z ą d  P ow ia tow e j Kasy c h o r y c h  w

R edak to r naczelny: SSm&I Haecfce*.
Nakładem  Ludowe* Spółka W ydaw ał czet .Hapzzdd* w Krakowie.

łtedekto# odpow iedzlainy: Mlesyaa _ 
Czcionkami Drukami Ludowej w Rrakowte. Dunajewskiesc u


